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Prezydent Bolesław Bierut
wyraził zgodę

na kandydowanie do Sejmu
w okręgu wyborczym m. Warszawy

WARSZAWA
Prezydent Rzeczypospolitej BOLESŁAW BIERUT

wystosował następujące pismo:
Do

Okręgowych Komitetów '

Frontu Narodowego
W związku z wysunięciem mojej kan-

dydaiury do Sejmu w różnych okręgach
wyborczych, dziękuję za okazane mi w ten

sposób zaufanie i powiadamiam, źe wy­
raziłem zgodę na kandydowanie w okręgu
wyborczym m. Warszawy.

(—) Hclesław Sierut

Haród polski wysunął kandydatów na posłów
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Naród nasz wysunął kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Miliony ludzi pracy wysunęły tych, w których ręce pragną złożyć
swoją przyszłość, tych, którzy będą przed narodem odpowiedzialni za dalszy poko­
jowy rozwój naszej Ojczyzny. Kim są ludzie, których nazwiska proponują masy
pracujące na listy Frontu Narodowego? Jakie są ich zasługi, które sprawiają, że do­
stąpili tak wielkiego zaszczytu? Są to obywatele najlepsi z najlepszych, najbar­
dziej ofiarni, najbardziej zasłużeni budowniczowie naszej Ojczyzny, przywódcy
i działacze klasy robotniczej, działacze chłopscy, wybitni naukowcy, znani pow­
szechnie przodownicy pracy, aktywiści społeczni.

Pierwszym czołowym kandydatem całego narodu jest towarzysz Bolesław

Bierut, nasz ukochany przywódca, gorący patriota, niezłomny rewolucjonista.
Burzliwe, spontaniczne owacje wybuchały na każdym zebraniu, gdy padało na­
zwisko pierwszego kandydata. Nie było końca oklaskom i okrzykom, gdy wysu­
wano kandydaturę towarzysza Bieruta w kopalni Jego imienia i w Sempericie,
na zebraniu kolejarzy i w jednostce wojskowej, w Szaflarach i Śmiłowicach, na

zebraniach nauczycieli i naukowców, w Nowej Hucie i w Zakładach Chemicz­
nych — wszędzie, wszędzie. Nie ma Polaka, który by sercem całym nie popie­
rał tej kandydatury.

Cały naród, zjednoczony w Narodowym Froncie, zgodny jest w ocenie swych
kandydatów. Z wielką radością każdy patriota poprze kandydatury dalszych
czołowych przywódców klasy robotniczej i narodu, poprze kandydatury przo­
dujących robotników, chłopów, przedstawicieli inteligencji. Ludzie ci — wiemy
to dobrze — nie zawiodą naszego zaufania, ludzie ci będą reprezentować naj­
lepiej interesy narodu, będą jego prawdziwymi przedstawicielami w najwyższym
organie władzy państwowej — Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Zna­
ją górnicy kopalni im. Bieruta drogę życiową towarzysza Prymy, nieugiętego
rewolucjonisty, wiernego syna klasy robotniczej. Na budowach Nowej Huty
wszyscy znają ZMP-owca, mistrza budowlanego Romana Kosiorowskiego —

wyrósł wśród nich — czyż może być lepszy kandydat? Z gorącym poparciem
wśród chłopów spotkały się kandydatury Szkopa,, Iskrowej, Pypecia. Serdeczny
odzew wśród ludzi pi-acy miały kandydatury naukowców: rektora Marchlew­
skiego, prof. Biernawskiego, prof. Wyki.

Zjednoczony w Narodowym Froncie, wysunął lud polski swych kandydatów.
Na podstawie wysuniętych kandydatur Komitety Okręgowe Frontu Narodowe­
go ustalą listy kandydatów na posłów i ich zastępców. Wszyscy ludzie pracy,
wszyscy, którym droga jest Ojczyzna i dalszy jej rozkwit, głosować będą na

nich, na przedstawicieli ludu polskiego.
KC PZPR Jakuba Bermana, kandydatury: Marszałka Kon-
Z żywą aprobatą przyjmowane stantego Rokossowekiego, to-

''

> pogromcy hord
hitlerowskich i Jakuba Ber­
mana, ćztanka Biura Połitycz-
neigó KC PZPR, wypróbowa­
nego przyjaciela i doradcy poi
sikic-h pisanzv.

Z gorącym przyjęciem ze­
branych spotkały się kandyda­
tury na posłów: nestora pol­
skich publicystów marksistów,
skich Budowniczego Polski
Ludowej Franciszka Fiedlera
i prezesa PAN wybitnego bo­
jownika o pokój prof, Jana
Dembowskiego.

Wysunięto również wśród
serdecznych oklasków kandy­
daturę młodego pisarza, laure­
ata Nagrody Państwowej —

Bohdana Czeszkę.
.Młody pisarz Bohdan Cze-

szko wśród oklasków zebra­
nych podziękował za zaszczyt
i zaufanie.

Krakowscy kolejarze
popierają kandydatury

gen. Kieniewicza i Jana Mancewicza

Odświętnie udekorowana ha­
la Parowozowni DOKP w Kra­
kowie zapełniła 6ię szczelnie
tłumem kolejarzy, którzy przy­
byli, aby omówić kandydatury
na posłów do Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Zebranie zagaił A. 'Słowa­
kiewicz, przodownik pracy z

Parowozowni Kraków- Główny,
członek Zakładowego Komite­
tu Wyborczego Frontu Narodo­
wego, zapraszając do prezy­
dium: gen. Kieniewicza, M.
Pawlaka, N. Wierzejewskiego,
F. Kaczmarczyka, Z. Brycka,
fe. Włocha, W. Koto. F. Cie­
płego', J. Bętkowskiego, K. Pa-
lichleba 1 J. Komorowską.

B. Bryniarski, naczelnik słu­
żby, ruchu DOKP omawia pierw
sza kandydaturę •— Prezyden­
ta BOLESŁAWA BIERUTA.
Długo nie milkną oklaski i o-

krzykl na cześć twórcy Kon­
stytucji 1 Pierwszego Bu­
downiczego naszego pań­
stwa. Cała sała skanduje:

Wieś krakowska z entuzjazmem popiera
kandydatury najlepszych synów

ludu pracującego

WARSZAWA
■ Salę świetlicy na Murano­
wie wypełnia ..blisko 900 bu­
downiczych Muranowa i Mi­
rów® — murarzy, betoniarzy,
cieśli, inżynierów, kobiet, mło­
dzieży, pracowników biuro­
wych. Za stołem prezydialnym
zajmują miejsca członkowie
Zakładowego Komitetu Frontu
Narodowego Zjedn. Budownlc
twa Miejskiego Warszawa 2
BOR.

Wśród podniosłego nastroju
iz sali pada nazwisko pierwsze­
go kandydata: .BOLESŁAW
BIERUT .

Zebrani powstają z miejsc.
Zrywają .się okrzyki i długo
trwają oklaski na cześć uko­
chanego przywódcy narodu.

Gorąco, serdecznie reagują
scebrani na zaproponowane
kandydatury Marszałka Kon­
stantego Rokossowskiego i
członka Biura Politycznego

L żywą apronacą przyjmowane stant&go R<
są dalsze kandydatury: przo- batorskiego
downika ..pracy, znanego mu­
rarza, a obecnie instruktora
zespołowych metod pracy —

Józefa Markowa, brygadzisty
młodzieżowego, betoniarza z

Muranowa — Zdzisława Skó-
fzyńskiego oraz znanego w

stolicy architekta — Zygmun­
ta Śkibniewskiego.

*

Pisarze — członkowie od­
działu warszawskiego Związ­
ku Literatów Polskich zgro­
madzili się na walnym zebra­
niu, aby 'wysunąć kandydatów
na posłów do Sejmu.

Długotrwałymi oklaskami i
spontaniczną manifestacją
przyjęli pisarze kandydaturę
najlepszego opiekuna kultury
polskiej, przywódcy narodu
B-otesława Bieruta.

Entuzjastycznie przyjęto

Sześć wielkich zakładów pracy
naszego województwa

p«d|Bisało socjalistyczne untewy e współpracy
przy wprowadzaniu nowej techniki do produkcji

KRAKÓW
Kilka dni temu przedstawiciele Instytutu Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem w

Krakowie wystąpili do dyrekcji i organizacji partyjnych sześciu wielkich zakładów

przemysłu metalowego z propozycją nawiązania ścisłego współdziałania. Będzie się
ono opierać na socjalistycznych umowach o współpracy przy wprowadzeniu nowej
techniki do produkcji w poszczególnych fabrykach i zakładach.

bierek a przedstawicielami zobowiązań, a m. in. Inżynie-
dyrekcji. rad zakładowych, rowie Instytutu zobowiązali
organizacji partyjnych, wspo- się wejść w skład brygad ro-

mnianych sześciu wielkich za- botniczo-lnżynieryjnych, Jakie
kładów produkcyjnych, od- powstały w zakładach pracy,

Spis tematów 1 zagadnień
w zakresie których została na­
wiązana współpraca między
Instytutem Obrabiarek, a za­
kładami produkcyjnymi obej­
muje następujące punkty: o-

strzenia termo-elektrolltyczne
(anodowo-mechaniczne), po­
wlekanie elektroiskrowe, o-

strzenie spiekanych węglików
z dociskiem elastycznym, do­
cieranie narzędzi Skrawają­
cych z płytkami ze spiekanych

■węglików, szybkościowe gwin-■towanie, wprowadzenie skon­
struowanych przez Instytut
przyrządów do pomiaru geo­
metrii ostrzv, noży tokarsk'ch
i wiertek krętych, wprowa­
dzenie pił ciernych do metali,
napawanie frezów stalą szyb­
ko tnąca. i rozpowszechnienie
tablic -doboru warunków skra­
wania szybkościowego.

Umowy zostały podpisane
■przez przedstawiciel! Instytu­
tu Obrabiarek i Obróbki Skra­
waniem w Krakowie ot a z

przedstawicieli , Kraśnickich
Zakładów Wyrobów Metalo­
wych. Obiektu 64 w Nowej
Hucie. Zakładów im. F. Dzier­
żyńskiego w Chrzanowie, Wy­
twórni Sprzętu Mechaniczne­
go Nr 2 w Andrychowie, Ża-
kładów im. Szatkowskiego w

Krakowie oraz Zakładów Me­
chanicznych w Tarnowie.

Uroczyste podpisanie umów
socjalistycznych między kie­
rownictwem Instytutu Obra-

Zebranie pracowników naukowych Instytutu Obrabiarek i Obróbki
Metali Skrawaniem poświęcone akcji zobowiązań. Na zebraniu zo­
stały zawarte pierwsze w Polsce socjalistyczne umowy o wprowa­
dzanie osiągnięć nowej techniki do zakładów produkcyjnych. Na zdję­
ciu: prof. dr Witold Biernawski dyr. Instytutu Obrabiarek przy

^AGH, inż. Mitajew — doradca techniczny przy Kraśnickich Za­
kładach Metalowych (trzeci od prawej) oraz przedstawiciele zakła­

dów produkcyjnych, w rozmowie.

było się w sali Instytutu 0-
brabiarek.

W uroczystości wziął udział
znakomity inżynier radziecki
Mitajew. Podczas zebran'a
pracownicy Instytutu Obrabia
rek podjęli szereg dennych

które podpisały umowy socja­
listyczne.

Podpisanie
' umów nastąpi­

ło dla uczczenia XIX Zjazdu
WKP(b) i dla poparcia Pro­
gramu Wyborczego Frontu

Narodowego.

Bie-rut, Bie-rut. Również z

wielką serdecznością poparli
robotnicy kandydaturę premie­
ra J. CYRANKIEWICZA, na-

stęonie HENRYKA KOŁO­
DZIEJSKIEGO, członka Rady
Państwa, gen. KIENIEWI­
CZA, dowódcy OW Kraków
i JANA MANCEWICZA, przo­
downika pracy i racjonalizato­
ra -z Krakowskiej Wytwórni
Papierosów.

Zabierając głos gen. Kienie­
wicz powiedział:

Dziękuję wam za wysunięcie
mnie jako kandydata na posła,
do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludozuej. To zaufanie
traktuję jako zaufanie nie tyl­
ko do mnie, ale do całego nasze­
go Ludowego Wojska, do wszy­
stkich żołnierzy, których jestem
dowódcą, którzy swoim codzien
nym wysiłkiem wyszkolenio­
wym wzmacn

’

'ją naszą Ojczy­
znę, zabezpieczają pokojowe bu­
downictwo Planu 6-letniego.

jesteśmy, że spośród
btsdewniczycff ^ow®j Hasty

wychowaliśmy sobie: Sasdzś, fctórzy
kierować naszym państwem -

mówi inż. Hailer z ZBM

Tymczasowa siedziba teatru
w Nowej Hucie na Osiedlu B-2
wypełniona była w dniu 19
bm. po brzegi. Radośnie
brzmiały okrzyki budowni­
czych pierwszego socjalistycz­
nego miasta w Polsce na cześć
pierwszego kandydata do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, umiłowanego przez
cały naród Prezydenta BIE­
RUTA.

Zdawało się, że wątłe ściany
teatru pękną od ńaporu burzli­
wych, długo nie miiknących o-

klasków, którymi budowniczo­
wie Nowej Huty wyrazili swo­
ją dumę i radość z tego faktu,
iż na ich liście kandydatów do
Sejmu obok kandydatury Pre­
zydenta BIERUTA, tow’ Hen­
ryka KOŁODZIEJSKIEGO,
członka Rady Państwa, profe­
sora T. MARCHLEWSKIEGO
rektora UJ w Krakowie, wid­
nieją nazwiska przodowników
pracy N. Huty — Romana KO-
SIOROWSKIEGO, odznaczone­
go srebrnym Krzyżem Zasługi
przodownika pracy Kombinatu
1 Mieczysława DULJANA, ró­
wnież przodownika pracy Kom­
binatu Nowej Huty, odznaczo­
nego brązowym Krzyżem Za­
sługi.

„Dumni jesteśmy — brzmią
stawa dyrektora ZBM NH in-

żyniera Hallera — iż w naszym
środowisku spośród budowni­
czych Nowej Huty wychowali­
śmy sobie kandydatów na po­
słów, ludzi, którzy będą kiero­
wać naszym państwem".

Mówi następnie znany przo­
downik..pracy tow. Brożek, da­
lej tow. KĘDZIERSKI 1 tow.

Sobierman, wzruszająco prze­
mawia tcw. Mazur kierownik
Bazy Sprzętu. Wszyscy oni
wyrażają gorącą .radość, iż do-'
czekali chwili, kiedy mogą wy
blerać do Sejmu najlepszych
spośród siebie.

Niezwykle wzruszeni prze­
mawiają kandydaci do Sejmu
tow. KOSIOROWSKI i tow.

DULJAN.
„Z wdzięcznością 1 radością

chciałbym wam podziękować za

zaufanie, jakim mnie obdarzy­
liście — mówi prosto i szcze­
rze młody majster Kombinatu
Roman KOSIOROWSKI. —

Nie jestem w stanie wyrazić
wam moich uczuć... Będę pra­
cował jeszcze więcej, będę się
uczył, aby móc jak najlepiej
wiernie służyć naszej ukocha­
nej Ojczyźnie Ludowej".

Potężne piękne słowa Mię­
dzynarodówki zakończyły nie­
codzienną masówkę w Nowej
Hucie.

Wielki dzień
Zakładów Sodowych

Za chwilę zacznle się wiel­
ka uroczystość. Załoga Kra­
kowskich Zakładów Sodowych
omawiać będzfe kandydatury
na posłów do Sejmu Ustawo­
dawczego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

W obecności przybyłego na

uroczystość przedstawiciela 0-
kręgowego Komitetu Wybor­
czego Frontu Narodowego
tow. Pawlaka wygłasza krót­
kie przemówienie przewodni­
czący Zakładowego Komitetu
Frontu Narodowego tow.
Piotr Gąsior.

„Naród polski zespolony w

szerokim Froncie Narodowym
wysuwa kandydatury najlep­
szych synów naszej Ojczyzny,
które nasz zakład w całej roz­
ciągłości. popiera" — brzmią
słowa tow. Gąsiora.

Następuje entuzjastyczna o-

wacja na cześć Frontu Naro­
dowego, na cześć Bolesława
Bieruta.

Rozpoczęła stę dyskusja
nad poszczególnymi kandyda­
tami. KZS poparły manifesta­
cyjnie kandydaturę towarzy­
sza BIERUTA, tow. J. CY­
RANKIEWICZA — premiera
Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, wybitnego 1 za­
służonego działacza robotni­
czego, wielkiego patrioty;
oraz tow, MRUGACZA długo­
letniego aktywnego członka
KommfistyczneJ Partii Pol-ki,
ob. MANCEWICZA zasłużo-

nego racjonalizatora z Kra­
kowskiej Wytwórni Pap tero- •

sów t Mieczysława DULJANA
ZMP-owca, 21-tetnie.go bryga­
dzistę e Nowej Huty, dwukro­
tnie odznaczonego ofiznaką
„Przodownika Pracy" I 'brązo­
wym Krzyżem Zasługi.

"

Wypowiedzi dyskutantów, w

których motywowali oni po­
szczególne kandydatury, prze­
rywane były żywiołowymi o-

klaskami i okrzykami na cześć
kandydatów, na cześć Ludo­
wej Ojczyzny.

Niezwykle wzruszający był
moment, w którym na mówni­
cę wszedł obecny na sali je­
den z kandydatów, tow. Tade­
usz MRUGACZ.

Zebrani towarzysze przywi­
tali mówcę entuzjefatycznie.

„Drodzy towarzysze I oby­
watele — zaczyna tow. Mm-
gacz — jestenf głęboko wzru­
szony zaszczytnym wyróżnie­
niem — glos tow. Mrugacza

i drży — Towarzysze — mówi—
Chcę was zapewnić, że wasze­
go zaufania nie zawiodę, że
będę zawsze z całą klasą ro-

htoniczą i będę ze wszystkich
i sił pracować nad ugruntowa­

niem naszych zdobyczy. Przy­
rzekam na

- F.onstvtvćji.
, wszystkich jej postanowień jak

źrenicy oka. Przyrzekam Wo-
i dzowi naszej Ojczyzny Towa­

rzyszowi Bierutowi, że nie za-
• wiodę narodu ani partii".

Wśród ogromnego entuzjaz­
mu wybierała w dniu 18 bm.
wieś krakowska swoich kandy­
datów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Tysiące
pracujących chłopów, członko­
wi® spółdzielni produkcyjnych,
pracownicy PGR-ów wysuwali
na kandydatów przodujących
ludzi naszego narodu, działa­
czy państwowych i społecz­
nych, przodowników chłop­
skich w gromadach 1 w spół­
dzielniach produkcyjnych, na­
uczycieli i przodujących robot­
ników, racjonalizatorów — lu­
dzi wypróbowanych i oddanych
całym sercem waóce o umocnię-
nie siły naszej ojczyzny, u-

trwatenie jej obronności i nie­
podległości- — najofiarniej­
szych synów naszego narodu.
Czołowym kandydatem jest
Prezydent Bolesław Bierut.

Nadchodzące z dnia 19 bm.
meldunki z powiatowych zjaz­
dów chłopskich wykazują, że

pracujący chłopi z ogromnym
zapałem przyjęli kandydatury
na posłów i ich zastępców do
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej'Ludowej, wysunięte na ze­
braniach załóg robotniczych 1
chłopów pracujących.

*

W podniosłym nastroju prze­
biegało w dniu 18. IX. zebra­
nie członków spółdzielni i chło­
pów indywidualnych w Ryb­
nej (pcw. Kraków), Dumni' byli
bowiem chłopi, że wysuwają u

siebie na kandydata do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej pierwszego gospodarza
kraju, pierwszego obywatela,
Prezydenta Bolesława Bieruta.
Długo skandowali wszyscy ze­
brani elewa: BIE-RUT, PO­
KÓJ. Z entuzjazmem wysunęli
cni.również kandydaturę prze-,
.wodniczącego spółdzielni St.
MALIKA, który brał udział

przed wojną w ruchach chłop
skich, skierowanych przeciwko
burżuaizji i obszarnlctwu.

*

Z radością wysuwali chłopi
z Męciny (pow. Limanowa) j z

okolicznych wsi kandydatów
na posłów do Sejmu, w tym
pierwszego kandydata narodu
— towarzysza BIERUTA. Wy­
sunięto dalej małorolnego chło­
pa Bronisława SMOLENIA I
członka Powiatowego Zarzadu
ZSCh, Wiktora WOŻNIAKA.
Kreśląc sylwetkę Smolenia
tow. Wąsowicz powiedział m.

In.: „Pierwszy raz u nas w Mę­
cinie wysuwamy na kandydata
do Sejmu naszego chłopa, któ­
ry wyrósł spośród nas. To, że
tak się dzieje j wszystko co o-

siągnęllśmy — zawdzięczamy
naszej władzy ludowej.

W dniu 19. IX. odbyły się.
w różnych stronach naszego
województwa powiatowe zjaz­
dy- pracujących chłopów. Na
zjazdach tych chłopi entuzja­
stycznie popierali wysunięte
poprzedniego dnia kandydatu­
ry do Sejmu na posłów i Ich
zastępców.

Na Powiatowy Zjazd w Dą­
browie Tarnowskiej przybył!
chłcpl gospodarujący indywi­
dualnie, członkowie spółdzielni

produkcyjnych, przodujący
nauczyciele, partyjni i bezpar­
tyjni. Zebrani wśród ogólnego
entuzjazmu poparli program i
listę kandydatów Frontu Naro­
dowego z Towarzyszem Bole­
sławem Bierutem na czele.

Akceptując kandydaturę mi­
nistra spraw zagranicznych,
członka KC PZPR tow Stani­
sława SKRZESZEWSKIEGO,
przybyli na zjazd chłopi po­
parli również kandydaturę
p rzewodn icz ącego spółdzielńi
produkcyjnej w Borkach Igna­
cego KIEŁBASY oraz kandy­
daturę. Jana RAKA, przodow­
nika i racjonalizatora Zakła­
dów Naprawczych PKP Tar­
nów, odznaczonego za swą o-

fiarną pracę Krzyżem Zasługi.

W dniu 19, IX. odbył się w

Oświęcimiu w Domu Kultury
powiatowy zjazd chłopów.
Przybyli na zjazd członkowie
spółdzielni produkcyjnych i
indywidualni-chłopi. Zjazd po­
parł wysunięte uprzedniego
dnia kandydatury na posłów i
Ich zastępców: Towarzysza Bo­
lesława BIERUTA, Prezyden­
ta państwa, Stanisława CIE­
ŚLAKA — członka NKW ZSL,
Anielę TOMIAK — robotnicę
Przemysłu Bawełnianego An­
drychów, Tadeusza BULWA-
NA — mistrza oddziałowego
Zakładów Chemicznych O-

■śwlęcim, Michała SROKĘ —

górnika z kopalni ..Brzeszcze",
Olgę ZWIERZYNĘ - działa-,
czkę ZMP 1 ZSL, przewodni­
czącego Zarządu Powiatowego
ZSCh w Żywcu oraz Stefanię
KOS — przewodniczącą spół­
dzielni produkcyjnej w groma­
dzie Moszczenica gmina łapo-'
rysz.

Burzą oklasków witali chło-
'

pi kandydata na posła Tadeu­
sza BULWANA, wysuniętego
przez załogę Zakładów Chemi­
cznych Oświęcim, gdy mó­
wił on, dziękując zebranym za

zaufanie:

„Moim najgorętszym ipra-
gnlenlem Jest służyć dobrze
masom pracującym, państwu
ludowemu, państwu robotni­
ków i chłopów".

*

Potężnymi oklaskami witało
300 przedstawicieli poszcze­
gólnych gromad i gmin powia­
tu nowosądeckiego na Zjaździe
chłopów gorące, serdeczne
przemówienie przewodniczące­
go Powiatowego Komitetu
Frontu Narodowego Michała
Rogowskiego.

Zebrani entuzjastycznie wi­
tali kandydaturę towarzysza
BIERUTA i gorąco poparli
wysuńćętych na zebraniach za­
łóg robotniczych pracujących
chłopów kandydatury: Anny
KRZYŻAK, Michała SADŁO-
NIA, Stanisława SMOLENIA,
Władysława BRZEGOWEGO
i Zenona WRÓBLEWSKIEGO.

Na Zjeździ© przemawiała m.

In.: Anna KRZYŻAK, kandy­
datka na posła. Tow. KRZY­
ŻAK powiedziała m. in.:

„Chcę wam podziękować za,
wielki zaszczyt ,jaki mnie spo­
tkał. Wiem, że spoczptcą na

mnie olbrzymi obowiązek. Za­
pewniam was, że zaufania nie
zawiodę, starając się przodo­
wać w pracy i godnie reprezen­
tować klasę robotniczą i pra­
cujące chłopstwo poiciatu no­
wosądeckiego".

Na zakończenie zjazdu ze­
brani przyjęli uchwałę, w któ­
rej czytamy: „Zebrani na po­
wiatowym zjeździ© 19. IX. br.
chłopi powiatu nowosądeckie­
go przyjmujemy, popieramy i
pod ■.rzyniiujemy kandydatury
na posłów do Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, wy­
sunięte na zebraniach załóg ro­
botniczych i chłopów. Posta­
nawiamy zgodn’e i jednomyśl­
nie przyjęte kandydatury prze­
kazać Okręgowemu Wyborcze­
mu Komitetowi Frontu Narodo­
wego w Nowym Sączu".

Tow. Jemy Pryma
wśród chłopów olkuskich

Pojedyńczo j grupami, pie­
szo i na furmankach przyby­
wali -chłopi olkuscy na zebra­
nie. Spotkali się w sali kina
„Orzeł" działacze społeczni,
przodujący rolnicy, mato i śre­
dniorolni.

Krótko mówił o znaczeniu
zjazdu sekretarz PKW ZSL ob.
Kazimierz Pawlik, witając
przybyłych.

Kiedy— jako pierwsza kan­
dydatura z okręgu wyborczego
chrzanowskiego — pada nazwi­
sko Bolesława BIERUTA —

wszyscy powstali z miejsc, ży­
wiołowymi oklaskami I skando­
waniem „BIE RUT! BIE-RUT!
BIE-RUT!" dając wyraz, swej
miłości dla Pierwszego Budow­
niczego Polski Ludowej. Gorą­
cy entuzjazm i pełne poparcie
uzyskały również następne kan
dydatury: tow. PRYMY I se­
kretarza KW PZPR, tow.

ISKROWEJ, ob. SZKOPA, ob.

KUNIKOWEJ, Jana PYPE-
CIA, Kazimierza KOŁODZIEJ­
CZYKA.

Zgłaszając kandydaturę tow.

Jerzego PRYMY przodujący
chłop z Wielmoży, Pieszczyk
uzasadniał jej poparcie. „Tow.
Pryma Jest pochodzenia chłop­
skiego, jest ro!?ctaiklem, wię­
zionym przez wiele lat, ofiar­
nym bojownikiem o to, co dziś

budujemy: szczęśliwą przysz­
łość dla ludzi pracy".

Wielkie poruszenie na sali
wywołała zapowiedź: ~

wi erność nasze i
że będę strzegł

Słowo naukowców Krakowa
Filharmonia, krakowska roz­

brzmiewa dziś niecodziennym
gwarem. Coraz to nowe fale
ludzi napływają przez szeroko
otwarte drzwi. Obok młodej
nauczycielki siada zasłużony
naukowiec, obok działacza o-

światowego architekt. Zebra­
nie przedwyborcze przedstawi­
cieli nauki, kultury, sztuki i
oświaty rozpoczyna , się. Do
prezydium wchodzą najbar­
dziej zasłużeni naukowcy, na­
uczyciele i działacze oświato­
wi.

Przemawia przewodniczący
prezydium, rektor AGH prof.
dr Zygmunt KOWALCZYK.
Cała sala reaguje na słowa re­
ktora mówiące o wielkości za­
dań, stojących przed całym
narodem, o powadze 1 entu­
zjazmie z jakim naród bierze
udział 'w wyborze swych
przedstawicieli — gorącymi
oklaskami, które wzjnagają się
za chwilę: kandydatura pierw­
szego budowniczego Polski
Lndowei, towarzysza BOLE­
SŁAWA BIERUTA spotyka
się z ogromnym entuzjazmem
zebranych. Długo niemilknące
oklaski i okrzyki na cześć

towarzysza Bieruta — to wy­
raz . serdecznych, gorących u-

czuć przywiązania 1 miłości,
jakimi darzy świat nauki swe­
go wielkiego nauczyciela.

Serdeczne poparcie uzysku­
ją wszystkie przez rektora
Kowalczyka wymienione kan­
dydatury: Prezydent BOLE­
SŁAW BIERUT, premier JÓ­
ZEF CYRANKIEWICZ, dr
KOŁODZIEJSKI — członek
Radj' Państwa, TEODOR MAR
CHLEWSKI — rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, RO­
MAN KOSIOROWSKI, przo­
downik pracy z Nowej Huty,
JADWIGA KOZŁOWSKA,
racjonalizatorka, robotnica
„Semperitu".

Przywódcy narodu, zasłużo­
ny ekonomista, naukowiec —

w Jednym szeregu z przodow­
nikiem pracy i racjońałizator-
ką. Kandydatury takich ludzi
postanowili poprzeć krakowscy
naukowcy. Na takich ludzi bę­
dą głosować. Bo ci ludzie da­
ją całym swoim życiem 1 dzia­
łalnością gwarancję tego, że

służyć będą zawsze sprawię
ludu pracującego.

wywołała zapowiedź: Opowie
teraz o swym życiu nasz kan­
dydat, towarzysz Jerzy PRY­
MA. Pierwsze jego słowa przy­
kuły uwagę zebranych.

„Będę mówił o sobie, _ będę
mówił o partii, która mnie wy­
chowywała, której zawsze słu­
żyłem i której zawsze będę słu­
żył, bo ta właśnie partia służy
masom pracującym. Nie jestem
już człowiekiem młodym, ale
dopiero 5 łat temu miałem pier­
wszy raz prawo głosu do Sej­
mu. Spytacie: dlaczego'? Bo
przez okres Polski sanacyjnej
byłem pozbawiony wszelkich
praw, przesiedziałem 10 łat w

więzieniach sanacyjnych i w r.

1939 8 miesięcy w Berezie Kar­
tuskiej. Za to, że broniłem
sprawy robotniczej, że walczy­
łem z rządem ucisku i wyzysku,
za to, że walczyłem o to, co

dziś budujemy — sadzano do
więzienia, pozbawiano praw.
Za tę wielką naszą sprawę cier­
piał nasz ukochany towarzysz
Bierut, który całe swe życie
poświęcił walce o wyzwolenie
robotnika i chłopa pracującego.

Mamy — mówił dalej tow.

Pryma — jeden cel, wspólny
cel, łączący nas ice Froncie
Narodowym: zbudowanie lep­
szej przyszłości dla nas, dla.
naszych dzieci, zbudowanie
świetlanej Polski socjalistycz­
nej. Dlatego nienawidzimy zbó­
jów imperialistycznych, ich słu­
gusów — Andersów i Kwapiń-
skich, szpiegów na żołdzie ame­
rykańskich imperialistów,
zdra-ców ojczyzny, wrogów
klasy robotniezei i chłopstwa,
chcących cofnąć historię wstecz,
przywrócić wyzysk i nędzę".

(Ciąg dalszy na str. Ż)
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Żołnierze Wojska Polskiego
wysunęli kandydatów na posłów Szpiegowskie materiały

Żołnierz® Wojska Polskiego
przeżywali w tych dniach wiel­
kie chwile wzruszenia, które
na zawsze' pozostaną w ich

pamięci. Dzięki władzy ludo­
wej żołnierzom przypadł w u-

dziaie zaszczyt wybierania z

całym narodem swoich kandy­
datów na posłów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Toteż na uroczystym zebra­
niu żołnierzy, podoficerów i o-

ficerów w n-tym oddziale Gar­
nizonu Krakowskiego, wśród

ogólnego entuzjazmu oficer
Stanisław Rzepka zgłosił kan­
dydatury na posłów do Ludo­
wego Sejmu tych, których ko­
cha i miłuje cały naród: Pierw­
szego Budowniczego Polski

Ludowej i twórcę Ludowego
Wojska Polskiego — towarzy­
sza BOLESŁAWA BIERUTA

i bohaterskiego pogromcę hit­
lerowskich hord, sławnego wy­
zwoliciela ziem polskich —

Marszalka Polski — KON-

STANTEGO ROKOSSOW­
SKIEGO.

Burzliwe niemilknące okla­
ski, okrzyki i nie kończąca się
owacja na cześć Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i
n iestrud zon ych bu down ic zych
nowej Polski: towarzysza BIE-
ruta i towarzysza ROKOS­
SOWSKIEGO zagłuszyła słowa
oficera, który zgłaszając kan­
dydatury drogie sercu każdego
robotnika, chłopa i żołnierza —

wypowiadał uczucia najszer­
szych mas żołnierskich.

Gdy ucichła rozentuzjazmo­
wana sala, zabrał głos sierżant
Zdzisław Bąk, proponując kan­
dydatury na posłów: wybitnego
bojownika o demokrację i wy­
zwolenie naszej Ojczyzny, obe­
cnego dowódcę Krakowskiego
Okręgu Wojskowego — gen.
dyw. Bolesława KIENIEWI­
CZA 1 zasłużonego nauce pol­
skiej, rektora prastarej Wsze­
chnicy Jagiellońskiej prof. dr
Teodora MARCHLEWSKIE­
GO.

Na sali powtórnie zerwała
się nowa fala entuzjazmu. Żoł­
nierze wznosili okrzyki „Niech
żyje nasz ukochany dowódca,
generał dywizji Bolesław Kie­
niewicz", „niech żyją naukow­
cy polscy i ich wybitny przed­
stawiciel rektor Marchlewski",

Następnie 6ierża.nt Bąk omó­
wił kandydatury, które zgłosił.
Mimo, że zebrani żołnierze i o-

flcerowle dobrze znają swego
dowódcę Okręgu gen. Kienie­
wicza i wiele słyszeli o rekto­
rze Marchlewskim, słuchali je­
dnak ich' życiorysów z wielką
uwagą.

Żołnierze Ludowego Woj­
ska Polskiego, a wśród nich
żołnierze Krakowskiego Okrę­
gu Wojskowego idąc na spot­
kanie wyborów z nowymi suk­
cesami. wysuwają na, posłów
swoich przedstawicieli podda­
dzą swe głosy na ludzi god­
nych zaufania, którzy pod
sztandarem Frontu Narodowe­
go powiodą .naród polski do
nowych zwycięstw. Z. C.

wędrowały do ambasady USA
Cyniczne zeznania bandytów morderców Stefana Martyki

przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie

Załoga Siłowni jaworznickiej
gorąco poparła kandydatury

tow. J. Prymy, proł. K. Wyki, j. Pypecia
i tow. J. Korwety

W prezydium zasiadają
członkowie Zakładowego Ko­
mitetu Frontu Narodowego. —

Uroczyste zebranie załogi Si­
łowni II w Jaworznie otwiera
ob. Henryk Tryner.

Raz po raz przerywane jest
Jego przemówienie rzęsistymi o-

klaskaml i skandowaniem,
Bierut—Bierut.

Mówca wskazuje m. in. na

dorobek gospodarczy 1 polity­
czny naszej Ojczyzny 1 stwier­
dza kończąc, że obecnie naród
nasz jeszcze bardziej jednoczy
Się wokół haseł Frontu Naro­
dowego, by zwycięsko zreali­
zować Plan 6-letni i następne
wspaniałe plany budowy so­
cjalizmu.

Następuje najbardziej donio­
sła część zebrania. Załogą
wypowiada się w sprawie kan­
dydatów wysuniętych poprze­
dniego dnia na zebraniach
robotników i chłopów. —

Pierwsza pada kandydatura
towarzysza BOLESŁAWA

BIERUTA, owacyjnie przyję­
ta przez zebranych, serdeczne

oklaski towarzyszą następnym
propozycjom, również gorąco
popieranym przez załogę.

Przewodniczący kolejno za­
poznaj© zebranych z życiory­
sami kandydatów. Przedstawia
im tow. Jerzego PRYMĘ,
I sekretarza KW —- zasłużo­
nego działacza robotniczego
i patriotę, nieugiętego bo­
jownika o sprawę ludu
pracującego, starego komuni­
stę 1 oddanego członka Partii,
który przed wojną w szere­
gach KZMP i KPP walczył o

poprawę bytu robotników za

co siepacze sanacyjni wtrącili
go na kilka lat do więzienia,
a następnie do katowni w Be-
rezie Kartuskiej. Długo trwają
okrzyki na cześć PZPR —

wszyscy zebrani wyrażają w

ten sposób poparcie kandyda­
tury tow. Prymy,
ślusarz Walerian
mówi:

„Jak widzimy z

tow. Pryma, syn robotnika i
sam robotnik, bo stolarz.z za­
wodu. nie miał życia usłanego

o którym
Zacharów

życiorysu,

różami — już jako młody chło­
pak walczył z uciskiem sana­
cyjnym, dlatego też ufam mu

1 wierzę, że będzie godnym re­
prezentantem klasy robotniczej
naszego województwa w Sej­
mie Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Drugi z mówców, ob. Ru­
dolf Krause stwierdza, że wła­
śnie tacy jak tow. Pryma po­
winni reprezentować ma,ród w

Sejmie, gdyż cni rozumieją po
trzeiby klasy robotniczej i pra­
cującego chłopstwa.

Jako następne stawiane są
kandydatury naukowca prof.
Kazimierza WYKI, chłopa śre­
dniorolnego z Miechowskiego
ob. Jana PYPECIA ) tow. Jó­
zefa KARWETY, sekretarza KZ
z kopalni ,,Bierut". Każdą kan­
dydatura jest owacyjnie przyj­
mowana przez zebranych.

Okrzykami na cześć towa­
rzysza Bieruta i Frontu Naro­
dowego oraz odśpiewaniem
Międzynarodówki —- zakończy­
ła załoga Siłowni II tę wspa­
niałą manifestację.

'

Poniżej zamieszczamy .zezna­
nia poszczególnych oskarżonych
z pierwszego dnia procesu.

Osk. Śliwiński opowiada
dalej o ohydnym zabójstwie
Stefana Martyki, którego do­
konał wraz z Cieślakiem, Ko­
walczukiem i Pietrklewiczem.
Beznamiętne zeznania jego od­
dają najlepiej mentalność tego
wyrzutka społeczeństwa, po­
wodowanego nienawiścią do

wszystkiego co polskie, niena­
wiścią płynącą z audycji osła­
wionego „Głosu Ameryk:",
BBC czy Madrytu, szczycą­
cych się okrucieństwami po­
pełnianymi na Korei. ,,W tym
momencie, gdy Cieślak ude­
rzył Martykę rękojeścią pisto­
letu w głowę — zeznaje oskar­
żony — Martyka poderwał się,
opadł na fotel, usiłował krzy­
knąć. Wówczas Ja, chcąc stłu­
mić krzyk,. uchwyciłem go za

gardło. W tym momencie Cie­
ślak strzelił. Po dokonaniu za­
bójstwa szybkim krokiem wy­
szedłem z mieszkania".

Z zeznań Śliwińskiego wy­
nika, że znał on doskonale
działalność Martyki jako bo­

jownika ruchu pokoju, niezło­
mnie demaskującego knowania

wojenne imperialistów amery­
kańskich. „Martyka — przy­
tacza Śliwiński słowa herszta

bandy. Tomaszewskiego — de­
maskuje politykę Zachodu, de­
maskuje cele naszej organiza­
cji — 1 kierownictwo organi­
zacji wydało wyrok".

Oskarżony mówi również o

innych napadach terrorystycz-
nc-rabunkowych, w których
brał udział. Napady te nie u-

dały się dzięki postawie funk­
cjonariuszy i urzędników za­
grożonych instytucji.

Śliwiński zeznaje następnie,
że posiadał ok. 110 dolarów

amerykańskich na przechowa­
niu u Cieślaka. Przyznaje się
także do zwerbowania do orga­
nizacji osk. Ickowicza. Jak

wynika z dalszych zeznań o-

skarżonego, bandycka szajka,
do której należał, trzymana
była w ryzach groźbą samosą­
du znanego w sferach zloazie!

i morderców.

Osk. Tadeusz Kowalczuk z

całym bezwstydem mówi, że

wstępując do nielegalnej orga­
nizacji w czerwcu 1951 r„ kie­
rowały się chęcią zysku, gdyż
— jak sam zeznaje — obiecy­
wano mi przy werbunku, że

organizacja będzie płaciła pie­
niądze, no ) że będzie działała
przeciwko ustrojowi... — Pie­
niądze te. według słów oskarżo­
nego, potrzebne mu były na

wódkę i zabawy. Z rozmów z

Tomaszewskim — „.Janem" o-

skarżony dowiedział się o isto­
tnych celach bandyckiej szajki,
do której wstąpił. Od niego
również dowiedział się o soo-

r1'..... ""'I " ’ ’
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w formie zrzutów broni i pie­
niędzy.

Jaskrawe światło na oskar­
żonych rzucają zeznania Ko­
walczuka, dotyczące napadów,
które banda przedsiębrała.
Chętnie napadali oni na bez­
bronną obsługę sklepów, ra­
bując pieniądze, lecz wycofy­
wali się natychmiast w razie

napotkania oporu, jak np.
wypadku napadu na urząd
cztowy na Saskiej Kępie
Warszawie, gdzie cofnęli
gdy zauważyli uzbrojonego
strażnika.

Zeznając o zamordowaniu
Martyki, oskarżony mówi:

„Według wydanych przez To­
maszewskiego instrukcji, Cie­
ślak i Śliwiński mieli zamordo­
wać Martykę, a Ja -ze „Zbysz­
kiem", czyli sPietrk’ewlczem.

mieliśmy sterroryzować pozo­
stałych domowników 1 nie do­
puścić do wezwania pomocy.
Powiedzieliśmy gospodyni, że­
by zawołała panią Martykową.
Pani Martykowa przyszła. Chy­
ba spała, bo wyszła w szlafro­
ku. Już w gabinecie Martyki
zaczęły się rozlegać jęki 1 pani
Martykowa widocznie zoriento­
wała się kim Jesteśmy 1 wszczę
la krzyk. Wtenczas ja uderzy­
łem ją kilkakrotnie w głowę,
na skutek czego zemdlała. W

tym czasie Pietrkiewicz ude­
rzył pistoletem w głowę gospo­
dynię. która również zemdlała.

W tym momencie wybiegli z

pokoju Cieślak ze Śliwińskim,

mówiąc nam, że Martyka już
zamordowany...

Oprawca bezbronnych ko­
biet — Kowalczuk —. z cyni­
zmem przyznaje, że gospodyni,
którą pobił Pietrkiewicz, była
osobą starszą. I. ten fakt nie

powstrzymał przed zbrodnią
zwolenników , .amerykańSKie-
go stylu życia", którego wzćr

czerpali z audycji „Głosu Ame

ryki" i jego filii.

Osk. Pietrkiewicz zeznał, że
do bandy wstąpił w lipcu 1951
r. Dl.a Pietek-iewlwą istotnie
cele organizacji nie były ta­
jemnicą. Mówiąc o zabójstwie

dziewariej z Zachodu pom<xv. Martyki, z cynizmem przyzna-

Osik. Hrywniak został zwer-Osk. Hrywniak został zwer- takt pomiędzy nim a „Janem"
gowany do organizacji przez utrzymywała'osk. Metzger.
Cieślaka. Oskarżonego lek >wi-
cza zwerbował Śliwiński.

___ _

Na pytanie obrońcy, oskar- do'dnia 19 brn'.’

żony Ickowicz zeznał, że kon-

Po tych zeznaniach sąd za­
rządził przerwę w rozprawie

w

po-
w

się,

Tow. Jerzy Pryma
wśród chłopów

olkuskich

(Dokończenie ze st-r. 1)
Dziś idziemy do wyborów w

stokroć lepszych warunkach, a-

niżeli w r. 1947, kiedy graso­
wały bandy mikołajczykow-
skie, podziemie andersowskie,
Idziemy uzbrojeni w zdobycze
■naszych planów, wzmocniła
się nasza władzo, ludowa, za­
cieśnił sojusz robotniczo-chłop­
ski. Wielu chłopów, bałamuco­
nych przez całe dziesiątki lat,
przejrzało i przekonało się do

naszej rzeczywistości, widząc
w nobotniku, w jego partii,
pierwszego obrońcę przed wy­
zyskiem, pognębieniem, nie-
sprawiedliwością; są -oni pew­
ni, że głód nie wypędzi ich już
ze wsi, a miasto nie zamknie
bram, nie mając dla nich pra­
cy i chleba. Zawdzięczamy to

wzmocnieniu się władzy naszej
— dyktaturze proletariatu,
większej dojrzałości hidzi pra­
cy.

W dalszym ciągu umacniać
będziemy władzę ludową, so­
jusz robotniczo-chłopski, w

sojuszu tym wypełniając na­
sze patriotyczne obowiązki wo­
bec państwa, wobec naszej Oj­
czyzny.

Wysunięcie przez was mo­
jej kandydatury uważam sobie
za. zaszczyt- i zapewniam was,
że tak jak, dotychczas przez ca­
łe swoje życie walczyłem o

sprawę, tak i nadal będę pra­
cował dla dobra ludu pracują­
cego, dla dobra naszej ukocha­
nej Ojczyzny".

Po przemówieniu tow. Pry­
my zebrani dłuższą chwilę ży­
wo oklaskiwali jego wystąpie­
nie. a kiedy' przewodniczący
zebrania ob. Pawlik znowu

zabrał głos, odczytując pono
wnie listę zgłoszonych kandy­
datur zebrani chłopi powiatu
olkuskiego hucznymi oklaska­
mi podtrzymali te kandydatu­
ry.

Wspólny program

Komunikat

Okręgowej Komisji
Wyborczej nr 58

Okręgowa Komisja Wybor­
cza Nr 58 w Krakowie poiaje
do wiadomości, że spisy wy­
borców będą wyłożone do pu­
blicznego wglądu w lokalach
Obwodowyeh Komisji Wybor­
czych w dniach od 21 wrze­
śnia. do 27
w go-dz. od

W ciągu
szego dnia
wyborców można wnieść przez
Obwodową Komisje Wyborczą
do Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej w Krakowie ust­
nie do protokołu lub pisem­
nie reklamacje przeciw nie­
prawidłowości spisu, w szcze­
gólności przeciw pominięciu
lub zamieszczeniu w nim o-

kreślonych osób.

Przewodniczący
Okręgowej Komisji Wyborczej

Władysław Kozub

września 1952 r.

16 do 21.
10 dni od piarw-
wytożenia spisu

Drugi dzień procesu
przeciwko mordercem Stefana Martyki

Prok.: Od kogo oskarżona
dostawała te książki?

Osk.: Ua Krystyny Metzger.
Daiąin je p. Skarżyńskiej z

prośbą, aby listy, które były w

w książkach oddała w ambasa­
dzieamerykańskiej na ręce se­
kretarza ambasady lub amba­
sadora.

-Prok.: Gźy oskarżona sama

zbierała wiadomości szpiegow­
skie? ■

Osk.: Owszem, z Narodo­
wego Banku Polskiego z de­
partamentu zagranicznego. Do­
tyczyły on© eksportu i importu.
Poza tym prosiłam o nie pra­
cownicę Banku Halinę Wań­
kowicz.

Po przesłuchaniu oskarżo­
nych sąd. otworzył postępowa­
nie dowodowe. Pierwszą ze

świadków składa zeznania
Zofia Martyka — wdowa po
zamordowanym przez oskarżo­
nych artyście, która .przedsta­
wia sądowi tragiczne okolicz­
ności zabójstwa jej męża.

„9 września ub. roku —

wśród głębokiej ciszy na sali
mówi świadek — do pokoju,
w którym spalam weszła go­
spodyni,

'

zawiadamiając, że
do mego męża przyszli jacyś
panowie, którzy również chcą
widzieć się ze mną. W otwar­
tych drzwiach jadalni zoba­
czyłam stojących dwóch mło­
dych łudzi. Wyszłam do nich.

Zapytałam się czego panowie
sobie życzą. Na. to jeden z

nich odpowiedział: „My jeste­
śmy z. ZMK:‘. Cóż to jest ta­
kiego ZMK? — zapytałam. On
z oburzeniem mówił: „Pani
niewiecotojestZMK?—to
pani pozwoli ze mną". Wy­
szłam z nim do przedpokoju i

wszystko zaczęło sie dziać mo­
mentalnie. Chwycił mnie ręką

. ża twarz a drugą ogłuszył. Nie

pamiętam już, jak się znalaz­
łam znów w jadalni. Odzyska­
wszy trochę przytomność czu­
łam, że cisnął mną o ziemię.
Upadlam twarzą- do' podłogi i. ■
leżąc już na ziemi zostałam

jeszcze uderzona dwukrotnie
,.w gtowę czymś twardym. Bar­
dzo mocno. Wtedy-usłyszałam

,źjygabinetu przeciągły, okrop-'
ńy krzyk mego męża.. To mnia
otrzeźwiło, podniosłam ię
Nikogo już w pokoju nie było’
Zobaczyłam, że gospodyni o-

cieka krwią. Dosłownie chlu­
stała z niej krew. Z głowy, z

twarzy, z rąk. Poczułam, że ze

mnie również płynie krew.
Weszłam do ”

pokoju mego
męża. Mąż. leżał na podłodze
w olbrzymiej kałuży krwi ol­
cho jęcząc. Poruszał ręka.
Rzuciłam się mu na ratunek'.
Przyjechało pogotowlie. Mego
męża zabrano, do Omegi, a nas

do pogotowia na ulice Hożą.
Tam stwierdzono,- że gospody­
ni miała sześć czy siedem ran'
6-cehty>metrowej długości.

Miała również wstrząs mó­
zgu. Ja miałam jedną ranę
ciętą i odprysk kości czasz­
kowej.

Chciałam powiedzieć — mó­
wi na zaikoiiczenle swych ze­
znań Zofia Martyka wśród

głębokiego wzruszenia zebra­
nej na sali publiczności — że

mordercy wchodząc do nasze­
go cichego domu odebrali ży­
cie nieskazitelnemu, czystemu
człowiekowi, człowiekowi nie­
spotykanej dobroci j wrażli­
wości, skromnemu, pracowite­
mu. człowiekowi sztuki j nau­
ki, gorącemu patriocie.

Odebrali mu życie niszcząc
tym samym mńie j nasze ide­
alnie szczęśliwe malżęństwo.
Nie ma chyba człowieka. na

świecie, czującego po ludzku
który by nie otrząsnął śie ze

zgrozą przeciwko temu".
Świadek Kazimiera Magier-

ska,_ gospodyni w domu Mar-

tyków zeznała, że mordercy
wszedłszy do mieszkania po­
wiedzieli, że mają osobistą
sprawę do dyrektora.

„Dyrektor uprzejmie popro­
sił ich do pokoju — mówi
świadek Magieieka. Jeden z

nich powiedział mi, żeby po­
prosić panią. Pani, wyszła do
nich. Zaraz uderzył ją w gło­
wę. Nie pamiętam czy krzyk­
nęłam, ale zaczęto mnie stra­
sznie bić. Upadlam, a potem
podniosłam się na pół przy­
tomną 4 drugi raz okropnie
bił mnie po głowie. Padłam
znowu. Potem myśmy z panią
weszły do pokoju pana — le­
żał vz kałuży krwi".

Świadek Bolesław Młożniak
— dozorca domu, w którym
zamieszkiwał Mantyka zeznał,
że tragicznego dnia kilkanaś­
cie minut po ósmej rano zau­
ważył wchodzących do domu
czterech osobników, którzy
rozmawiali między Sobą śmie­
jąc się. Po krótkim czasie wy­
szli szybkim krokiem zacho­
wując śie swobodnie.

Świadek wezwany następ­
nie do mieszkania Martyki za­
stał artystę leżącego na’ Ziemi
w kałuży krwi.

. (Dalsz^iąg rozprawy poda­
my w numerze jutrzejszym).

W drugim dniu procesu
członków bandy terrorystycz­
nej — morderców Stefana
Martyki, Wojskowy Sąd Rejo­
nowy w Warszawie przeslu-
~1.„1 ostatnią . z oskarżonych

szereg

'chał
Marię Karską oraz

świadków.
Osk. Maria Karska, b. ob-

. szarniczka — żona sanacyjne­
go oficera, b. obszarnika przy­
znaje się, do wszystkich za­
rzutów aktu oskarżenia i wy­
jaśnia, że główną jej czynno­
ścią w bandzie, do której
zwerbowała ją w 1950 r. Me­
tzger, było utrzymywanie
kontaktu z ambasadą amery­
kańską w Warszawie. Do am­
basady tej przekazywała ona

zebrane przez członków bandy
materiały szpiegowskie ponad­
to zaś sama zbierała informa­
cje wywiadowcze, oraz prze­
chowywała u siebie broń i pie­
niądze bandy.

Prokurator: Z jakiej
dżiny były te

Oskarżona:
— wojskowej i ekonomicznej.

Karska zeznaje dalej, że
wśród przekazywanych do am­
basady amerykańskiej; mate­
riałów najważniejszy był
memoriał bandy. W tłumacze­
niu tego memoriału skierowa­
nego do szefa sztabu bloku a-

tlantyckiego na ręce ambasa­
dora USA w Warszawie o-

skarżona — Jak przyznaje —

brała bezpośredni udział. Wia­
domości szpiegowskie przesy­
łane były do ambasady amery­
kańskiej w okładkach książek
za. pośrednictwem b. pracow-

Je Pietrkiewicz, że zdawał so­
bie sprawę na kogo planowa­
ny jest zamach. Stwierdza on,

'

że charakter audycji „Fali 49"
nie odpowiadał członkom ich

organizacji.
Po przybyciu do mieszkania

Martyki osk. Pietrkiewicz
wraz ź Kowalczukiem sterrory­
zowali żonę Stefana Martyki i

gospodynię. ..Marek" usiłował
.wciągnąć Martykowa do ła­
zienki — zeznaje oskarżony —

Widząc to gospodyni ćhciała
pobiec w stronę Martykowej,

, ale ja zastąpiłem jej drogę. Za­
częła krzyczeć. Zasłoniłem dło­
nią jej usta i uderzyłem gospo­
dynię w głowę rękojeścią pi­
stoletu, ogłuszając ją. W tym
momencie usłyszałem wy­
strzał".

Oskarżony przyznaje się.
również do udziału w próbach
sterroryzowania przez bandę
poszczególnych funkcjonariu­
szy MO oraz w napadach ra­
bunkowych na sklepy uspołe­
cznione. W czasie napadu ha
sklep przy ul. Miedzianej
Pietrkiewicz- z bronią w ręku
„blokował" '— jak mówi —

wejście do sklepu".
Na zakończenie pierwszego

dnia, rozprawy zeznawali o-

ekarżeni: Hrywniak 1 Ickowicz,
którzy potwierdzili terrorysiy-
czno-rabunkowy charakter ban- nic ambasady: Skarżyńskiej- i

■dy, do której, należeli. De Callier.

dzie-
wiadomości?

Ze wszystkich.

wspólna lista
Lud pracujący—robotnicy, chłopi, inteligen- mowanie budownictwa przemysłowego, ogra- szym dobrem narodu polskiego, wysługiwać

ci, żołnierze — na zgromadzeniach, w zakła- niczenie inwestycji, zahamowanie tempa wzro-
’ ”

—-

dafch pracy, na wsi, w jednostkach wojsko- stu sił wytwórczych, a w wyniku — zmniej-
>wyćh, ha szerokich naradach wysunęli swoich szenie zatrudnienia i bezrobocie, zmniejsze-

kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rze. nie produkcji i coraz poważniejsze braki w za-

czypospolitej Ludowej.
' ' *-» *- J!-

Są to najlepsi ludzie naszego kraju,
- wypróbowani patrioci, którzy twardo stoją na

gruncie Programu Frontu Narodowego goto­
wi w przyszłym Sejmie nieugięcie program
ten wprowadzać w życie.

Program Frontu Narodowego tworzy bo­
wiem jedyną podstawę zespolenia dążeń i wy­
siłków wszystkich ludzi prący, wszystkich pa­
triotów, wszystkich uczciwych Polaków prag­
nących pokoju i jasnej przyszłości Ojczyzny.

Nie jest on programem jednej partii, ani
programem jednej klasy — jest to wspól­
ny program narodu, który przepędzi
na zawsze obcych imperialistów i rodzimych
wyzyskiwaczy — narodu, którym dziś jest
wyzwolony, skupiony wokół klasy robotniczej
lud pracujący — jest to wspólny program
wszystkich żywych patriotycznych sił naszego
społeczeństwa.

Każde hasło i każda zapowiedź tego progra­
mu odpowiada najwyższym potrzebom naszego
narodu, odpowiada interesowi wszystkich
warstw ludności pracującej — staje się wspól­
ną sprawą robotników i chłopów, inteligentów
i rzemieślników — wspólną sprawą mężczyzn
i kobiet, starych i młodych — wszystkich,
którzy szczerze pracują dla pomyślności i

szczęścia naszego kraju.
Uprzemysłowienie Polski, odrobienie zaco­

fania naszego kraju, przestawienie całej na­
szej gospodarki na tory nowoczesnej wysoko
rozwiniętej techniki — czyż nie jest to wę­
złowe zadanie, którego rozwiązanie leży w naj-'
głębszym interesie wszystkich warstw ludno­
ści pracującej.

Umocnienie spójni miasta ze wsią — pod­
niesienie produkcji rolnej, lepsze zaopatrywa­
nie wsi w towary przemysłowe, narzędzia 1
maszyny, pełne wykonywanie obowiązków wsi
wobec państwa, lepsze zaopatrzenie miast w

produkty rolne — czyż nie jest to wspólna
sprawa robotników i chłopów — wspólna spra­
wa ludu miast i wsi.

Czujność wobec wrogów państwa, szkodni­
ków i szpiegów 1 stanowcza walka z niedn'
bitkami reakcji 1 zdrajcami narodu — czyż
nie jest to wspólną sprawa wszystkich pa­
triotów.

Dalsza demokratyzacja władzy, tępienie biu-
rokratyzmu, kumoterstwa, przestrzeganie so

cjalistycznej dyscypliny pracy 1 praw władzy
ludowej — czyż nie jest to wspólna sprawa
wszystkich obywateli.

Ugruntowanie niepodległości naszego kra­
ju, wzmocnienie jego obronności j siły, zacie­
śnienie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim
i z wszystkimi- narodami broniącymi pokoju
1 wolności — czyż nie jest to wspólna i świę
ta sprawa wszystkich Polaków.

Oto dlaczego Program Frontu Narodowego
stwarza niezachwianą podstawę jedności naro­
du wokół klasy robotniczej, która przewody’
ła narodowi w walce o wyzwolenie a dziś
przewodzi w budowie nowego życia.

Program Frontu Narodowego — to jedynie
słuszny, jedyny program Narodu Polskiego.

Nie ma i być nie może w Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej innego programu, który
by odpowiadał interesom narodu, który by
mogła uznać za swój jakakolwiek bądź war

stwa- ludii pracującego.
Któż mógłby się zgodzić na przylćład na

program, który przeciwko naszym planom u-

przemysłowienia kraju przewidywałby zaha-

opatrzeniu ludności, zmniejszenie budownic­
twa mieszkaniowego i rosnące trudności miesz-

i kaniowe, upadek gospodarczy naszego kraju
. i osłabienie sił naszego państwa w obliczu

groźby agresji imperialistycznej.
Taki program mógłby świadomie wysuwać

tylko wróg narodu.

Któż na przykład mógłby się zgodzić na pro­
gram, który przeciwko naszej polityce umac­
niania spójni miasta i wsi, umacniania soju­
szu robotników i chłopów pracujących gło­
siłby zerwanie tej spójni 1 tego sojuszu, zmie­
rzając do podważenia dostaw obowiązkowych
produktów rolnych przez wieś, do rozpętania
wyuzdanej spekulacji na rynku, do poderwa­
nia produkcji i zaopatrzenia wsi w towary
przemysłowe, odzież, narzędzia i maszyny.

Taki program mógłby świadomie wysuwać
tylko wróg narodu, tylko spekulant i utuczo­
ny cudzym znojem kułak, który spójnię robo­
tników i chłopów pracujących i więź między
państwem a drobnym gospodarzem chce za­
stąpić przez spójnię miejskich i wiejskich spe­
kulantów dla wspólnej grabieży ludu pracy
dla wygłodzenia miast, dla podważenia całej
gospodarki państwa, dla załamania naszego
budownictwa.

Któż mógłby zgodzić się na przykład na

program, który by naszej polityce niezłomne­
go sojuszu ze Związkiem 'Radzieckim, ze wszy­
stkimi siłami pokoju, polityce umacniania o-

bronności państwa, polityce cementowania je­
dności wewnętrznej narodu, polityce zabezpie­
czenia naszych granic przed drapieżnymi ape­
tytami amerykańsko-hitlerowskich awaturni-
ków — przeciwstawiał politykę osłabienia je'-
dności wewnętrznej narodu, politykę zerwania
ze Związkiem Radzieckim, politykę wyrzecze­
nia się naszych Ziem Odzyskanych, wyrzecze­
nia się naszej niepodległości i naszych wszyst­
kich, tak drogo okupionych zdobyczy. Taki—
za pozwoleniem „program" może wysuw'ac
tylko zacięty wróg narodu i zdrajca, obcy naj­
mita.

Taki program przewidujący zahamowanie
naszego budownictwa, rozbicie sojuszu robo­
tniczo-chłopskiego, j przywrócenie kapitalizmu
w Polsce, wyrzeczenie się niepodległości i

wszystkich zdobyczy narodu, wydanie Polski
na łup amerykańsko-hitlerowskich imperiali­
stów — taki program istnieje. Jest to progranT
zbankrutowanej bandy targowiczan — emigra­
cyjnych łajdaków, jest to program Andersów
i Mikołajczyków, Zarembów i Zaleskich, jest
to program najzacieklejszych reakcjonistów
na obcym żołdzie, którzy gotowi są w dzikiej
nienawiści do narodu 1 władzy ludowej uto.

pić własny kraj we krwi, sprowadzić nań ob­
cą Inwazję, rozczłonkować go, przehandlować
go, oddać na łup śmiertelnym wrogom ludu.

Wszystkie rachunki emigracyjnych szu­
brawców 1 niedobitków podziemia w kraju —

krótko mówiąc sprowadzają się do jednego:
wojna — wojna razem z Adenauerem, razem

z katem Guderianem, razem/ generałem dżu­
my i cholery, Ridgwayem — przeciwko Pol­
sce.

Przeciw takiemu programowi, w jego jaw­
nej czy zamaskowanej formie, zdecydowanie
opowiada się naród polski. Nie trzeba dowo­
dzić, że dla takiego programu zdrady i za­
przaństwa nie ma i nie będzie miejsca w Pol­
sce.

„Daremne są — mówi Prezydent Bierut — <

marzenia wszelkich judaszów 1 wypędków e-

migracyjnych usiłujących handlować najświęt- i

/

sie najbezwstydniej podżegaczom wojennym,
przenikać do Polski w celach szpiegowskich
lub dywersyjnych. Niejeden już stracił swój
sprzedajny łeb przy tej robocie i czeka to

niewątpliwie — wcześniej czy później każde­
go judasza".

Wobec wielkiego dzieła, jakiego dokonuje
nasz naród i ogromnych zadań, jakie przed
nim stoją, wobec zbrodniczych zakusów im­
perialistów wymierzonych przeciw naszej nie­
podległości — sprawą najwyższego nakazu
patriotycznego jest — jedność narodu, jed­
ność wokół klasy robotniczej i władzy ludo­
wej, jedność, której powinniśmy strzec jako
najwyższego dobra, jako podstawy naszych
osiągnięć i zwycięstw, — jedność pod sztan­
darem wspólnego Programu Frontu Narodo­
wego.

„Niech wyrazem jedności narodu — wzywa
ten program — będą wspólne listy Frontu Na­
rodowego, na których znajdą się najlepsi —

ci, którzy od lat walczyli o wyzwolenie naro­
dowe 1 społeczne i ci, którzy wyrośli w pracy
dla Polski Ludowej, przodownicy pracy, przo­
dujący chłopi, żołnierze, przedstawiciele inte­
ligencji, kobiet i młodzieży".

Masy ludowe odpowiedzą na to wezwanie,
wysuwając na kandydatów na posłów wier­
nych synów ludu, niewątpliwych rzeczników
jedności narodu polskiego — kandydatów na

wspólne listy Frontu Narodowego.
Jedyny wspólny Program — Program Fron­

tu Narodowego i wspólna lista Frontu Naro­
dowego w każdym okręgu wyborczym — oto

mocny grunt dla pełnego zwycięstwa idei je­
dności narodu w obecnej batalii wyborczej.

*

Nikt nie wątpi, że w ten sposób wyrażona
wola i świadomość polityczna mas ludowych
nie w smak będzie wrogom Polski — imperia­
listom i ich agentom, którzy chętnie widzieli­
by nasz kraj rozdarty wewnętrznie, skłócony
i słaby.

Ale próżne będą wysiłki jawnych 1 zamas­
kowanych nieprzyjaciół narodu polskiego. Nie
potrafią ani wściekłym ujadaniem 1 falą osz­
czerstw przeciw naszej demokracji, ani dema­
gogią żerującą na trudnościach naszego budo­
wnictwa, na brakach 1 bolączkach dnia co­
dziennego, ani próbami wygrywania resztek
dzielnicowości czy nadużywania wierzeń reli­
gijnych — nie potrafią osłabić i rozszczepić
jedności narodu polskiego. Bowiem fakt, że
dziś możemy wystąpić z jednym wspólnym
programem i z jedną wspólną listą Frontu
Narodowego jest odbiciem głębokich, nieod­
wracalnych przemian jakie zaszły w naszym
narodzie.

Był czas, gdy naród nasz był rozdarty nie­
ubłaganym przeciwieństwem interesów klaso­
wych między panującą mniejszością a ujarz­
mioną większością, gdy proletariat i chłop­
stwo — uciśnione i wyzyskiwane klasy na­
rodu — walczyły o swe wyzwolenie przeciw­
ko panowaniu kapitału i obszarnlctwa.

Wtedy rzecz jasna, nie mogło być mowy _

ant o jedności narodu, ani o wspólnym
programie, ani o wspólnej liście. Wte­
dy były dwa przeciwstawne programy:
program burżuazji i program walczącego pro­
letariatu — program mas pracujących. I ża­
den terror i bezprawie, żadna przemoc sana­
cyjnych rządów nie potrafiły stłumić walki
mas ani przekreślić ich programu.

Był czas' po wojnie, gdy władza znalazła -

się już w rękach ludu pracującego, ale gdy
siły reakcji nie były jeszcze rozbite — gdy
miały jeszcze znaczną bazę społeczną w posta­
ci silnych jeszcze ekonomicznie kapitalistów
i spekulantów w mieście i na wsi, gdy część
mas ludowych nie przejrzała jeszcze w pełni

zdradzieckiego oblicza Mikołajczyka i jego
wspólników. Wtedy mieliśmy w wyborach
1947 r. dwa programy i dwie listy — Blok
Demokratyczny i PSL. Wybory 1947 r. dopo­
mogły zdemaskować do końca, rozbić obóz
Mikołajczyka — jako obcą agenturę, jako za­
ciekłych wrogów ludu, sprzedawczyków goto­
wych Polskę zamienić na obcą kolonię, by­
leby przywrócić w niej panowanie wyzyski­
waczy.

Dziś układ sił uległ gruntownym przesunię­
ciom na korzyść ludu pracującego, na korzyść
socjalizmu.

Siły reakcji zostały rozgromione, straciły
grunt pod nogami, ich korzenie społeczne s?
coraz to głębiej podcinane. Klasa robotnicza
zjednoczona wokół swej partii stała się uzna­
ną przez wszystkich kierowniczą siłą państwa
i narodu. Socjalizm dokonał wielkiego kro­
ku naprzód — nie tylko w przemyśle — ale
i w handlu i w rolnictwie, w całej gospodar­
ce narodowej. Niepomiernie wzrosła świado­
mość mas ludowych. Powstał mocny grunt dla

jedności narodowej wokół klasy robotniczej
na podstawie wspólnych interesów, wspól­
nych dążeń i pragnień wszystkich ludzi pra­
cy — rzeczywistych gospodarzy kraju.

Całkowite zwycięstwo rzeczywistej demo­
kracji, która masom ludowym wolnym od e-

konomicznej, politycznej i moralnej przemocy
burżuazji — daje możność swobodnego decy­
dowania o losach swego państwa — znalazło
swoje ukoronowanie w Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Oto dlaczego kampania wyborcza 1952 r.
— wymierzona swym ostrzem przeciwko impe.
rialistycznym wrogom narodu i ich najmitom
przebiega w atmosferze rosnącej jedność) na­
rodu — w atmosferze wzajemnego zaufania
robotników, chłopów i inteligencji, w atmo­
sferze rzeczywistej ludowej demokracji.

Najpełniejszą gwarancją swobody naszych
wyborów jest fakt, że lud pracujący — jako
jedyny 1 pełnoprawny gospodarz kraju posia­
da w swych rękach władzę, środki produkcji
— podstawowe bogactwa narodu i środki u-

świadamiania 1 wychowywania ludzi, zaś wro­
gowie ludu — niedobitki reakcji i zdrajcy na­
rodu pozbawieni są swobody i wpływu na losy
kraju.

*

W kampanii wyborczej 1952 r. Front Na­
rodowy wzywa cały naród do jednomyślnego
głosowania za wspólnym programem Frontu
Narodowego za kandydatami Frontu Narodo­
wego gdyż program ten odpowiada najżywot­
niejszym interesom całego narodu, gdyż ster

kraju można powierzyć tylko ludziom goto­
wym program ten twardo realizować. Front
Narodowy występuje ze wspólnym programem
1 ze wspólnymi listami kandydatów, aby do
końca izolować wrogów ludu i pokrzyżować
ich usiłowania osłabienia jedności narodu,
podrywania naszego budownictwa. Front Na­
rodowy występuje ze wspólnym programem i
ze wspólną listą kandydatów, aby zademon­
strować zarówno przed naszymi przyjaciółmi
i sprzymierzeńcami, których mamy krocie na

całym świecie jak i przed wrogami, że jesteś­
my zjednoczeni, że jesteśmy połączeni jedną
patriotyczną myślą i wolą pokojowej pracy,
że imperialiści nie mają na co liczyć w swoich
zbrodniczych agresywnych planach, że jesteś­
my zespoleni pod sztandarem Frontu Narodo­
wego w walce

„o umocnienie niepodległości zjednoczonej
•ojczyzny

o utrzymanie i utrwalenie pokoju
o wzrost dobrobytu i coraz lepszą przysz­

łość ludzi pracy
o rozkwit i siłę Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej".
(„Trybuna Ludu")
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Przed Kongresem Ziem Odzyskanych
/

Warszawa... Któż w

roku 1944 wyobrażał so­
bie ją taką, jaka jest dzi­
siaj? Mówiono, że odbu­
dowa trwać będzie na

pewno dziesiątki lat, że
nasze pokolenie nie uj­
rzy już nigdy piękna zni­
szczonej przez hitlerow­
ców stolicy. A. tymcza­
sem..! Tymczasem w cią­
gu zaledwie lat 8 w War­
szawie powstały nowe

dzielnice, odbudowane

zostały dawne, zabytko­
we budowle. Warszawa

staje się stokroć pięk­
niejsza niż przed wojną.

A tak oto wyglądać
będą już w roku 1955
n-ektóre budowle War­
szawy, doszczętnie znisz­
czone przez faszystow­
skich barbarzyńców. Bę­
dą... Dziś już nikt wątpić
nie może, że wizja arty­
sty stanie się rzeczywi­
stością. Potężna wola na­
rodu kierowanego przez
partię potrafi dźwigać z

ruin wspaniałe pałace i

pomniki — stokroć po­
tężniejsze od starożyt-

nych kolosów egipskich.
Oto wizja socjalistycz­

nej Stolicy...
A jak sobie wyobra­

żasz wygląd Twojego
miasta pod koniec nowe­
go Planu 5-letniego? Jak
wyobrażasz sobie
nowe dzielnice,
domy kultury? Jak bę­
dzie
wieś

za8

nas,
pla­

że

Daremne sq wysiłki imperialistów
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jego
szkoły,

wygladała Twoja
w 1960 roku? Co

Tv będziesz robił
lat?

Napisz o tym do

podziel się Twoimi
nami na przyszłość
wszystkimi czytelnikami
_,Gazety‘‘!

Weź udział w wielkiej
ankiecie „Gazety Kra­
kowskiej" pt. „Mój kraj,
moje miasto, moja wieś,
moje życie w roku 1960“.
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Ooraz piękniej rozkwita
nadodrzańska ziemia

ska Rzeczpospolita Ludowa
przekształca stare ziemie sło­
wiańskie', które pod rządami
pruskimi i hitlerowskimi były
ekonomicznie słabe, w kraj
wysoko uprzemysłowiony, w

i
__ ____ __ , ykraj -inQwoazęąnego,.,,bogątęgp

spichrzem całego kraju.!.. > z nją całą Polska cieszyła elę, . .rolnictwa, w kraj .kwitnącej

szom metalowcom z Warsza­
wy pierwszy wielki obiekt

przemysłowy, Pafa-wag, gdy z

pól'-dawnych junkierskich ma­
jątków zebrał pierwsze ziarno
polski chłop, 3-milionowa lud­
ność Ziem Zachodnich, a wraz

Porty
w Kołobrzegu, U-

shce, Darłowie pracują
pełną parą...

— Ziemie Odzyskane dają
Polsce 21 proc, ogólnej pro­
dukcji przemysłowej...

.

— Pomorze . Zachodnie —

— Wrocław i Szczecin od- była dumna z wtełkiego zwy- kultury i nauki,
budowane...

Takie i podobne, wiadomo­
ści za kilka lat w roku 1955,
1958, 1960 będzie podawała

nasza prasa, donosząc czytel­
nikom w całym kraju o wspa­
niałym, dalszym rozkwicie
Ziem Odzysk.tnych.

Nad Odrą, Nysą 1 Bałtykiem
rozwinie się nowoczesny eo-

cjaitotyczny przemysł, taki

przemysł, jakiego ziemie te

deptane junkifersikim i hitlero­
wskim butem nigdy nie miały
i mieć nie mogły. Zmechani-
zowaine rolnóotwo pozwoli
zbierać z pól województw za­
chodnich, z Warmii 1 Ma>ziir
bogate plony. Odra, wielka

polska rzeka, połączona z Wi­
słą i Bugiem, wtopi się w Je­
dnolity system wodny. Szcze­
cin i Wrocław zostaną odbu­
dowane — znikną ruiny, któ­
re dziś jeszcze przypominają,
ile krwi musiiał przelać boha­
terski żołnierz radziecki i żoł­
nierz polski, aby powróciły do
macierzy prastare .polskie zie­
mie.

Taki obraz przyszłości Ziem
Zachodnich, obraz pełen dyna­
micznej siły staje nam przed
oczyma, gdy czytamy Pro
gram Wyborczy Frontu Naro­
dowego.

Ale program ten mówi o

naszych planach, o przyszłości
nile w oderwaniu od tego co

było i od tego co dziś tworzy­
my. Dlatego też. i delegaci,
którzy zjada się we Wrocła­
wiu na wielki ’Kongres Ziem . .

Odzyskanych, choć o dziś i o ciriśki port;
jutrze ziem rozciągniętych
nad Odrą, Nysą ,i Bałtykiem
będą opowiadać Jako o spra­
wach bliskich, realnych — się­
gną pamięcią wstecz, dokona­
ją bilansu.

■Setki tysięcy ludzi jechały
na zachód. Jechali chłopi wraz

z całym dobytkiem. Robotni­
cy, by odbudowywać fabryki.
Członkowie partii w miastach
I wsiach nadodrzańekich orga-.
nizowali nowe życie. Cały na­
ród brał udział w zagospoda­
rowaniu tych ziem. Dzięki kla­
sie robotniczej, dzięki' Jej par­
tii przepędzono z Ziem Odzy­
skanych szkodników, (niero­
bów i szabrowników. Wróg
wspomagany przez faszystę
rodzimego i amerykańsiko-h>
tterowekiego, wspomagany
przez reakcyjny kler, nie po­
trafił wytracić z rąk muram

kiełni. z chłopskich rąk pługa,
zxrąk nauczyciela książki. Mi­
mo złej, wrogiej plotki, mimo'
wielkich trudności, na, prze­
kór trudnościom, polskość jak
potężny żywioł, powracała na

hadpdrzańskie ziemie. W wal­
ce o każdą fabrykę, o każdy
wyorany hektar cem&ntowątó
się. epoteczeńslwo Ziem Za­
chodnich.

. Gdy wśród ruin wrocław­
skich ruszył dzięki towarzy-

cięstwa, była za nie głęboko
wdzięczna radzieckim Sojusz­
nikom, klasie robotniczej 1 jej
partii!..

Mijały lata. Z popiołów
podnosiły się miasta 1. fabryki,
anikały .ugory. Na Ziemiach
Zachodnich gospodarowało’ Już

pcnsd 5 milionów Polaków.

I znów minęło kilka wypeł­
nionych twórczą pracą lat. Z
wielkim poświęceniem i nie­
raz w ciężkim trudzie odbudo­
wywał naród w ramach planu
trzyletniego miasta -i fabryki,
zagospodarowywał wsie. Stale
rosnąca pomoc radziecka stała
się ważnym czynnikiem na­
szych codziennych sukcesów
1 zwycięstw. Radziecki sprzęt,
■rade-ieckie maszyny, ludzie ra­
dzieccy ń radzieckie doświad­
czenia przyspieszyły -rytm od­
budowy Ziem Odzyskanych.

21 września usłyszymy du­
mne meldunki, które z Wro­
cławia. z sali Kongresu Ziem
Odzyskanych popłyną na całą
Polskę

Usłyszymy, że ludność Ziem
Odzyskanych liczy 7 milio­
nów. Do noku 1955 zostanie

zbudowanych i rozbudowanych
nad Odrą ponad 100 wielkich
oraz wiele średnich i małych
zakładów przemysłowych. —

Pracują Już niektóre oddziały
kędzierzyńskiego kombinatu,
w' którym przecież zaledwie

przed dwoma laty dynamitem
rozsadzaliśmy fundamenty
zburzonych hal. Pracuje szcze-

'.l.U-.l 'I uruchomiliśmy
najnowocześniejszy w Europie
taśmowtec;-coraz to nowe sta­
tki . opuszczają odbudowaną
przez nas stocznię. W Dycho­
wie ruszył już drugi turboze­
spół, Produkuje Gorzów, Wi-
zów, Brzeg. Wagony wyłado­
wane cementem płyną z opol­
skiej cementowni „Odra". W
Bobrku pracuje już pierwszy
gigantyczny zgniatacz, dar ra­
dzieckich ludzi duma naszego
hutnictwa. Rozrasta się wielka
bazą rybacka w Świnoujściu.
Powetaje nowy okręg przemy­
słowy w okolicach Bolesław­
ca. Zwiększa swą moc produk­
cyjną żydowicka fabryka sztu­
cznego jedwabiu i fabryka
papieru w. Skolwinie...

Z trybuny Kongresu Ziem
Odzyskanych usłyszymy rów­
nież o wspaniałym rozwoju
nauki i kultury.

Na Ziemiach Zachodnich

dokonały się wielkie, zasadni­
cze przemiany. Wiemy o nich,
ale są tak radosne, że można
i trzeba ciągle do nich powra­
cać. Nad Wisłą i Odrą, na

Podkarpaciu 1 na Wybrzeżu
budujemy piękną, socjalisty­
czną orzyszłość nokkego naro­
du. Naród polski Ziemiom Za­
chodnim przywrócił, w opar­
ciu o pomoc Związku Radzie­
ckiego, wolność i życie. Pol-

I tak jak dotychczas troska
o Ziemie Zachodnie była tro­
ską całego narodu, tek -i teraz

cały naród, zjednoczony w

wielkim Narodowym Froncie,
postanawia nieustannie wzma­
cniać wysiłki, by Polska od
Bałtyku po Kankonósze, od
Kłodzkiej Doliny do Mazur­

skich Jezior rosła coraz sil­
niejsza, coraz zasobniejsza, so­
cjalistyczna-.

J. K.

Żelazną pozycją imperiali­
stycznego repertuaru przy
gotowań wojennych jest

rozpalanie do czerwoności pro
pagandy odwetowej i rewizjo­
nistycznej, skierowanej m. fn.
przeciwko naszym Ziemiom
Zachodnim, przeciwko grani­
cy na Odrze i Nysie. Cel tej
propagan d y jest p rzej rzysty.
Amerykańscy imperialiści u-

siłują judzeniem przeciwko
narodowi polskiemu, wysuwa­
niem nacjonalistycznych, od­
wetowych haseł przełamać ro­
snący opór narodu niemieckie­
go przeciwko odbudowie
Wehrmachtu, zwalić miliony
Niemców do koszar agresyw­
nej armii atlantyckiej, a na­
stępnie wysłać je pod wodzą
amerykańskich i hitlerowskich

generałów na pola bitewne
trzeciej wojny światowej. —

Już 5 września 1.946 roku
amerykański minister spraw
zagranicznych. Byrnes. przy­
był do Sztuttgartu. gdzie wy­
głosił przemówienie, zawiera­
jące atak na prawa Polski do
Ziem Zachodnich f kwestionu­
jące postanowienie Poczdamu
w tej sp.rawle.

Brytyjski minister spraw za

granicznych, labourzysta Be-
win. zawtórował Byrnesowi 1
w październiku 1946 roku
wygłosił w Izbie Gmin prze­
mówienie. w którym wyraził
wątpliwości, czy Polakom uda
się zagospodarować Ziemie
Zachodnie.

Zaćłicdnió-niemleccy odwe­
towcy czekali na sygnał dany
im przez Byrnesa. Z miejsca
przystąpili pogrobowcy Hitle­
ra 1 socjaldemokratyczni szo­
winiści niemieccy do rozhuśty-
wania nie przebierającej w

środkach kampaini nienawiści

przeciwko Polsce, biorąc za

punkt'wyjściowy tej kampa­
nii sprawę granicy, na Odrze
i Nysie. Silny poparciem
swych anglosaskich protekto­
rów, Adenauer nie pomija ża­
dnej okazji, by w imieniu
swoim i jemu podobnych gło­
sić konieczność „powrotu"
Niemców do Szczecina, Wiw
ławia, Gdańska. Niejednokrot­
nie już on i jego wspólnicy,
puszczając wodze swej zbrod­
niczej fantazji, wysunęli żąda­
nie powrotu Niemiec do gra­
nic sprzed traktatu wersalskie­
go, do granic, w ramach któ­
rych Już nie tylko Wrocław
czy Szczecin, lecz również Po­
znań i Katowice, « także
fracuska Alzacja i Lotaryngia
leżałyby w Niemczech. Ade-
nauerowi wtórują obejmujący
dziś posady w sztabie atlan­
tyckim hitlerowscy generało­
wie, wtórują szowiniści socjal­
demokratyczni, którzy — Jak
kiedyś oświadczył zmarły nie­
dawno przywódca ich, Schu-
macher — marzą o wojnie to­
czącej się nad Niemnem 1 Wi­
słą.

Jedną z tub wrzaskliwej
propagandy rewizjonistycznej
jest Watykan, dla którego po
dziś dzień Wrocław, Szczecin
czy Gdańsk ciągle jeszcze le­
żą w granicach Niemiec. Opi­
nia polska miała niejednokrot­
nie okazję zapoznać się z wy­
powiedziami papieża Piusa
XII oraz wysokich dostojni­
ków watykańskich z jego oto­
czenia". które podsycały bez­
pośrednio działalność niemiec­
kich odwetowców. Już w 1948
roku Pius XII, w liście pa­
sterskim do biskupów nlemlec-

kich, Wyraził ów pamiętny żul
z powodu przesiedlania Niem­
ców z Polski i owe pamiętne
nadzieje, że to, co zostało do­
konane, da sję cofnąć. To or­
gan Watykanu pisał: „Waty­
kan uważa te .ziemie (nr
wschód cd Odry i Nysy —

przyp. red,.) za niewątpliwie
niemieckie". Pius XII, „papież
niemiecki", Jak go hitlerowcy
z Bonn nazywają, patronuje'
zachodnio-niemieckiej kampr?
nil rewizjonistycznej, błogosła­
wi wszelkim antypolskim, kno­
waniom • i nie pomija żadnej
okazji, by występować prze­
ciwko owej „niesprawiedliwo­
ści dziejowej", jaka — według
niego — jest dla Niemiec gra­
nica na Odrze i Nysie.

Poczesne miejsce wśród he­
roldów „krucjaty" przeciwko
Polsce i naszym Ziemiom Za­
chodnim zajmują ludzie, któ­
rzy, jak to Już przed blisko
stu laty, postępowy publicysta
polski. Jan Lam, określił:

„Stoją dumnie przy sztan­
darze. na którym wypisali:
.. N ieprzerwa'1 ność Targówic y

"

I blora rozbrat z narodem z

zasady", i.
Ludźmi tymi, używanymi

niczym ścierki do najbrudniej
szych posług, są zdrajcy na­
szego narodu, dla których nic,
co nikczemne nie Jest obce.
Lącżv ich wspólna nienawiść
'do Polski Ludowej, do narodu
polskiego. Łączy ich wspólna
dolarowo-funtowa kasa, z któ­
rej. w zależności od „zasług",
pobierają większą lub mniej­
szą ilość judaszowych srebrni­
ków.

giełdzie
wysoko
wszyscy
przez Arciszewskiego, Zarem­
bę. Bieleckiego, Haleckiego
do Mikołajczyka, dołączyli do
chóru odwetowców.

„Jest rzeczą nierozsądną
wysuwać gr< nice tak daleko
na zachód, lam, gdzie się dziś
znajdują. Uważamy dzisiejsze
rozwiązanie za prowizorycz­
ne"
— woła targowiczanin Anders,
marząc o tym, by pod rozka­
zami' amerykańskich i hitle­
rowskich generałów zezwolono
mu na Wzięcie udziału w atiiy-
•radzieckfej i antypolskiej
„krucjacie",

„Nie chcemy ani Szczecina
ani Wrocławia" — pisał już w

1944 roku, pragnąc się prży-
podchlebić swym anglosaskim
mocoda wcom socja! demokraty-
czny wyjadacz Arciszewski. —"

Wtóruje mu jego kompan Za­
remba, który w wuerenow-

skim piśmidle „Światło" cheł­
pił się niedawno, że WRN

. najwcześniej, bo jeszcze w

czasie okupacji, wystąpił prze­
ciwko granicy na Odrze i. Ny­
sie.

Obraiz byłby niepełny, gdy-
, by nie wymienić „primadonny
jednego sezonu", Mi-kołąjcży-.
ka, który już w 1946' rókii za

pośrednictwem swego organu
prasowego, niesławnej pamię­
ci „Gazety Ludowej", przy­
chylnie ustosunkował się oo

antypolskiego wystąpień a

Byrnesa. To właśnie komitet
mikołajczykowski zwany dziś
popularnie K0«MIKiem patro­
nował w Paryżu spotkaniu
grupy polskich emigrantów z

p rzedsta>wicielam i rew izjon i-

.stycznych kól zachodnio-nie-
mieckich, zbliżonych do Bonn.
Jak doniósł zachodnio-niemiec

Na imperialistycznej
reWizJonizm jest

szacowany. Stąd też

oni, od Andersa po-

ki dziennik ,,Volksbote“, te­
matem obrad była granica na

Odrze | Nysie.
Tym wrogim pokojowi i

Polsce knowaniom przeciwsta­
wią się cały naród, który w

wytyczonej na Odrze 1 Ny­
sie wiecznej 1 nienaruszalnej
granicy pokoju i przyjaźni
między Polską a Niemcami wi­
dzą usunięcie raz na zawsze,
na wieki, jednego z zapalnych
punktów w tej części świata,
zlikwidowanie kwestii, która
przez lata całe była czynni­
kiem niepokojów, czynnikiem
sprzyjającym wojnie, czynni­
kiem ułatwiającym grę tych,
którzy stawiają na wojnę, ce­
lowo podsycają waśnie narodo­
we.

Stanowisko obozu pokoju i

jego czołowej siły — Związku
Radzieckiego — w sprawie
granicy na Odrze | Nysie jest
konsekwentne i niezmienne.
Związek Radziecki, jedyny z

sygnatariuszy układu pocz­
damskiego. pozostał wierny
zarówno literze Jak 1 duchowi
Poczdamu, stoi na stanowi­
sku, że snrawa granicy na 0-
drze i Nysie 'została w sposób
ostateczny uregulowana ukła­
dem poczdamskim.

Każda próba kwestionowa­
nia praw narodu solskiego do
rdzennie polskich zliem Zacho­
dnich spotykała się ze stanow­
czą odprawą ze strony Kraju
Socjalizmu. Na osławioną mo­
wę fultońską Churchilla.. Ge­
neralissimus Stalin odpowie­
dział przypomnieniem, że, de­
cyzje poczdamskie zapadły Je­
dnomyślnie, że Związek Ra­
dziecki uważa granice Polski
za słuszne i sprawiedliwe. Na
atak Byrnesa, minister spraw
zagranicznych ZSRR, Molo-
tow oświadczył:

„Historyczna decyzja Kon­
ferencji Berlińskiej o zacho­
dnich granicach Polski, nie
może być przez nikogo pod­
ważona":
Niezłomne stanowisko ZSRR

wobec naszych granic zachod­
nich znalazło ostatnio wyraz w

nocie, skierowanej 9 KWtetnta’
br. do rządów Wielkiej Brytar
nil i Francji, w której stwier­
dził:

„Co się tyczy granic Nie­
miec, to rząd ZSRR uważa
za całkowicie wystarczające
i ostateczne odpowiednie po­
stanowienia konferencji pocz­
damskiej, które zostały przy­
jęte przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych, jak i przez rzą­
dy ZSRR i Anglii, do których
przyłączyła się Francja".
To Związkowi Radzieckie­

mu, wielkiej idei Październi­
ka, zwycięstwu oręża radziec­
kiego nad hitleryzmem za­
wdzięczamy powstanie pie-rw-
wszego w historii narodu nie­
mieckiego państwa pokojowe­
go i demokratycznego — Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Dzięki dojściu do wła­
dzy wsNRD mas ludowych, na­
stąpił

'

historyczny przełom w

stosunkach polsko-niemiec­
kich. Przesłanki dla jego po­
wstania stworzyła dalekowzro­
czna, mądra polityka Kraju
Socjalizmu. Dobitnym wyra­
zem tego przełomu Jest fakt,
iż pierwszym międzynarodo­
wym aktem Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej było
zawarcie w Zgorzelcu układu,
głoszącego, że

dowi niemieckiemu lepsze ju­
tro. Solidaryzują się. gdyż
zdają sobie sprawę, że rewi­
zjonistyczna nagonka stanowi
część okładową polityki wy­
mierzonej przeciwko pokojo­
wi. przeciwko jedności Nie­
miec, przeciwko prawu narodu
niemieckiego do posiadanta
zjednoczonej, demokratycz­
nej, pokojowej suwerennej oj­
czyzny.

Za granicą na Odrze i Nysie
stoją siły postępu 1 pokoju na

całym świecie. Program Wy­
borczy naszego Frontu Naro­
dowego stwierdza, że w walce
o pokój, o zabezpieczenie nie­
podległości i granicy na Odrze
i Nysie zacieśniła się \ ęź na­
rodu polskiego z wszystkimi
siłami broniącymi pokoju, nie­
zawisłości narodów j postępu.
Istnieje całkowita identyczność
interesów Polski i całego świa­
towego obozu pokoju,, obozu
antyimperialistycznego. Nie
można być za pokojem, a jed­
nocześnie występować przeciw­
ko granicy, warunkującej po­
kój, warunkującej pokojowy
rozwój stosunków polsko-nie­
mieckich — granicy na Odrze
1 Nysie. Sprawy te 6ą z sobą
nierozerwalnie związane.

Daremne są nadzieje tych,
którzy szczerzą zęby na na­
sze Ziemie Zachodnie, Zdo­
były one sobie trwałe miejsce
w sercu narodu polskiego. —

Zrosły się one z całym kra­
jem, żyje na nich i pracuje
7 milionów Polaków. Nasze
Ziemie Zachodnie tętnią coraz

„ustaRma i istniejąca grani­
ca, biegnąca od Morza Bał­
tyckiego wzdłuż linii na za­
chód od miejscowości Świno­
ujście i dalej wzdłuż rzeki
Odry do miejsca, gdzie wpa­
da Nysa Łużycka oraz wzdłuż
Nysy Łużyckiej do granicy
czechosłowackiej, stanowi gra
nicę państwową między Pol­
ską a Niemcami".
Niemiecka Republika Demo­

kratyczna twardo stoi na sta­
nowisku, że granica na Odrze
i Nysie jest niezwruszalną gra
nicą pokoju i przyjaźni mię­
dzy oboma naszymi narodami,
ze powrót Ziem Zachodnich. do
Polski jest aktem dziejowej
sprawiedliwości. Jeden 7 czo­
łowych przywódców Socjali­
stycznej Partii Jedności
(SF,D). Paul Wandel. pisał w

centralnym organie partii.
„Einheit":

„Jest faktem niezaprze­
czalnym, że niemiecką grani­
ce systematycznie w ciągu
stuleci przesuwano na

wschód. Prusy, jako państwo
militarustyczne, wunagradża-
ly junkrów i oficerów zie­
miami na wschodzie... Prusy
uczestniczyły we wszystkich
rozbiorach Polski".
Ta wroga Polsce polityka

.zastała w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej wykorze-
nicna. Przedstawiciele NRD
nie.iednbkrotnie z cała siłą o-

śwtadc.zali. że każdy, kto gra­
nicę tę atakuje czy kwesttonn-
le, jest wrogiem pokoju i szko-

___ __

dzi interesom nie tylko narodu bogatszym 1 twórczym życiem
. stanow.ą z reS2tą kraju je­
dną nierozerwalną, organiczną
całość.

Naród polski ..a zbrodnicze
plany następców Hitlera od­
powiada słowami towarzyszą
Bieruta: „Polska przestała być
krajem biednym, bezbronnym
i niezaradnym", odpowiada za­
cieśnieniem więzów przyjaźni
z wszystkimi narodami, wzmóc
nleniem jedności szeregów
Frontu Narodowego

TADEUSZ GUMOWSKI

wszysbDolskiego, ale przede
kim niemieckiego.

Ze stanowiskiem Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej w sprawie granicy na O-
drze i Nysie w pełni solidary­
zują się postępowe siły w

Niemczech Zachodnich, soli­
daryzują się wszyscy patrioci
niemieccy, którzy zdają sobie
sprawę, że tylko dobrosąsiedz­
kie stosunki z innymi naro­
dami. w tei liczbie z narodem
polskim, mogą przynieść naro-

Dzięki troskliwej opiece państwa rośnie tempo odbudowy miast na

Ziemiach Odzyskanych. Na zdjęciu: fragment rynku we Wrocławiu.

Reportaż możnaby zacząć tak: pierwsze
pewne wdadomoścj historyczne o Wro­
cławiu pochodzą z XI wieku, gdy de­

cyzją Bolesława Chrobrego Wrocław wy­
znaczony został na siedzibę biskupa. Tu
również w roku 1017, w grodzie książęcym,
który bronił przeprawy przez Odrę, czekał
Bolesław Chrobry na wieści o wyniku walk
nad Niemczą...

Można zacząć j talk; 23 stycznia 1945 ro­
ku Wrocław został ogłoszony twierdzą. W

ciągu dwu miesięcy trwały walki. Miasto zo­
stało zniszczone w 3/4, Aby dopełnić ogro­
mu zniszczeń, hitlerowcy przed opuszcze-
czeniem miasta podpalili całą jego południo­
wą część. Hitlerowcy niszczyli wszystko.
Na osobisty rozkaz gen. Nichoffa spalone zo­
stały w kaściele św. Anny bezcenne księgo­
zbiory biblioteki uniwersyteckiej. Wrocław
stał się miastem-grobem.

A można wreszcie zacząć i tak: Wrocław
Jest kilkusettysięcznym miastem, stolicą
Dolnego Śląska, Jest miastem przepięknych
zabytków, wysmukłych gotyckich kościołów
i szerokich bulwarów nad licznymi odnoga­
mi Odry. Jest ważnym ośrodkiem przemy­
słowym 1 dużym centrum nauki i kultury.
Jest miastem ruchliwym 1 żywotnym rozwi­
jającym się coraz pełniej, coraz szybciej.
Oto macie trzy początki reportażu. Każdy z

nich będzie słuszny. Wszystkie razem od­
zwierciedlają najpełniej charakter miasta 1 Je­
go dzieje.

Pionierzy
Żeby zrozumieć rok 1952 we’ Wrocławiu,

trzeba cofnąć się do roku 1945. „Kiedy przy­
byłem fu w lipcu 1945 r.. byłem jedynym
przedstawicielem personelu tej uczelni —

opowiada rektor Politechniki Wrocławskiej,
prof. Smoleński — mury 1 urządzenia ocalały
tylko częściowo. Ale poza tym była pustka".
Posłuchajmy teraz wspomnień .Jana Malika,
pracownika Pafawagu: „Kiedy przybyliśrny
do fabryki w 1945 roku, nie zastaliśmy nic

oprócz gruzów — było nas wtedy w lipcu 11

pracowników".
' Nie wiele odbiegają od tych wspomnień

opisy pracowników Biblioteki Uniwersytec­
kiej. którzy przybyli tu jako „grupa opera­
cyjną" ministerstwa Oświaty „aby ratować
i odzyskać to, co było możliwe ze skarbów

bibliotecznych" 1 opowiadanie inż. Kaliskie­
go, kierownika wydziału budowlanego Rady
Narodowej, na którym niezatarte wrażenie

wywarły sterty gruzów, poniszczone i popalo­
ne cudowne gotyckie budowle, rozwalony
pociskami ratusz i zabytkowa katedra.

Było strasznie, ale przecież nikt nie zała­
mał rąk i nikt, kto istotnie rozumiał' donio­
słość powrotu prastarych ziem polskich do

macierzy, nie odszedł ze swego posterunku.
Sami własnymi rękami odbudowywali mia­
sto. Pafawagowcy wyciągali z gruzu resztki

W PRASTARYM

narzędzi, wspólnie z pracownikami najbliż­
szej fabryki „M-5" budowali linię tramwa­
jową do swej fabryki. Za ich przykładem
szli inni. W trudzie 1 .znoju odbudowali to
co zniszczyła hitlerowska nienawiść. W tej
twórczej pracy realnej pomocy udzielił im
rząd ludowy. Przyjacielskiej pomocy udzie­
lili im żołnierze zwycięskiej Armii Radziec­
kiej. To właśnie dzięki serdecznej trosce

kpt. Borysa Orłowa, z zawodu inżyniera, nie

uszczuplił się majątek nowej politechniki ani
o jedną ocalałą maszynę. To dzigki radziec­
kim żołnierzom ocalała część zbiorów biblio­
tecznych. A pierwsze maszyny jakie nadeszły
do Pafawagu, były maszynami radzieckimi.

Dziś Wrocław żyje pełnym życiem. Syre­
ny fabryk rozpoczynają 1 kończą dzień mia­
sta. Tłumy przelewają się przez Rynek, Plac

Solny w dzielnicy uniwersyteckiej rozlega się
śmiech młodzieży. W oknach kamieniczek

starego miasta, w ulicach, noszących średnio­
wieczne nazwy: Złote Kolo, Igielna, Trzech
Kół, zielenią 6-lę kwiaty 1 trzepocą firanki.

Przywracamy zabytkowe
piękno•••

Miasto odbudowuje się,
przebudowuje. W Radzie Narodowej
Kaliski rozkłada na stole plan Wrocławia
Dziwnie ten plan wygląda nawet dla laika.
Podczas, gdy naturalne położenie Wrocławia

dyktowało rozbudowę miasta w kierunku
północno-wschodnim, za czasów niemieckich
miasto rozłożyło się w kierunku południowo-
zachodnim, a jednocześnie, mając być bazą
wypadową przeciwko Polsce, miasto zostało

oplecione taką ilością węzłów kolejowych
i torów, że popsuło to najzupełniej jego linię
rozwojową. W centrum, jak otwarta rana,
zieję plac ■—lotnisko. Stąd miały startować

samoloty przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu, niosącemu Wrocławowi wyzwolenie. Wy­
startował tylko jeden — z uciekającym gau-
leiterem Hanke.

Przez dziesiątki lat zabytki wrocławskie

ulegały zniszczeniom. Konserwator niemiec­
kiego Wrocławia coraz to donosił w piśmie
„Bsricht des Provinzialkonservators", iż
taka to a taka zabytkowa kamieniczka uległa
rozbiórce, ponieważ życzył sobie tego pry­
watny Właściciel.

Zabytkowe budynki były przebudowywane,
spaczono dawną linię miasta przez niewłaści­
wą zabudowę. Zabytki Wrocławia, świadczą­
ce o polskości tych ziem, były świadomie

a jednocześnie
inż.

POLSKIM
niszczone. My dziś z największym piety­
zmem odnosimy się do wrocławskich pamią­
tek. Przywróciliśmy ratuszowi jego wygląd
z XVIII wieku, odbudowaliśmy część uniwer­
sytetu, -której fragmenty są dawnym zamkiem

piestows-kim. Odbudowaliśmy katedrę według
jej stanu z XV wieku. Odbudowa i -rozbudo­
wa jest przemyślana. Nowy Wrocław połączy
w sobie piękno zabytkowych kamieniczek z

pięknem nowoczesnych gmachów 1 bulwarów
nad Mrą. Całkowita odbudowa Wrocławia
ukończona będzie w 1960 roku. A jato wy­
gląda Wrocław dziś? Już w r. 1951 30 pro­
cent zniszczeń zostało zlikwidowanych. Zni­
kają dalsze ruiny. Na ich miejscu powstaną
nowe, piękne gmachy. I jest ich coraz więcej'

Wrocław miasto przemysłowe
Pafawag, Fabryka Maszyn Elektrycznych

M-5, Fabryka Wodomierzy to nazwy znane w

całej Polsce. Cóż można powiedzieć o Pafa-

wagu? Wystarczy przecież wsiąść do wagonu
kolejowego. Wagony pafawagowskle kursują
po całej Polsce. Odbudowana rękami robot­
ników fabryka stale rozwija się. Jej najbliż­
sza sąsiadka — M -5 jeszcze nie wygląda tak
nowo i odświętnie jak Pafawag. Ale fabryka
ta. Jedna z -największych tego typu .w Polsce,
produkująca maszyny elektryczne, powstała na

6toi
zadaniem roz-

miejscu hitlerowskiej fabryki czołgów,
dziś przed wielkim zadaniem,

'

budowy, która o 59 procent powiększy jej
wielkość. Z 77 pracowników, którzy byli za­
trudnieni tu w roku 1948, dziś urosła ta licz­
ba do wielu setek. Kierownik inwestycji M-5,
kiedy nam o tym opowiada wyciąga stos

zdjęć. Cóż za dokumentyl Oto, jak wyglądała
fabryka w roku 1945-46. Szkielety hal, ruiny,
ruiny... I wreszcie pierwsza maszyna. Był to

świąteczny dzień, a później dni takich było
coraz więcej. Dziś z fabryki wychodzą ma­
szyny, nowoczesne, piękne, tak potrzebne na­
szej gospodarce. I załoga z honorem od roku,
z miesiąca na miesiąc wykonuje plan, mimo,
Iż każdy plan miesięczny jest wyższy od po­
przedniego. M-5, Fabryka Wodomierzy, Pa­
fawag, to duma Wrocławia, twierdza, socjali­
stycznego przemysłu w tym mieście. A prze­
cież jest jeszcze Fabryka Włókien Sztucz­
nych, powstanie fabryka farb i lakierów...

Zbyt wiele miejsca zajęłoby tu wyliczanie.

Wczoraj 600 — dziś 3,5 tysiąca
Wrocław to nie tylko miasto zabytkowe

i wielki ośrodek przemysłowy, Wrocław —

to jednocześnie centrum nauki t kultury. Tu
mieści się uniwersytet, ten eam, w którym
w ubiegłym stuleciu aresztowano studentów
Polaków za przynależność do tajnych związ­
ków wolnościowych. Dziś wypuszcza setki ab­
solwentów rocznie. Drugą z kolei uczelnią
wrocławską jest politechnika. Przed wojną
i jeszcze w czasie wojny liczyła ona 600 słu
chaczy. Dziś liczy 3,5 tys. Wówczas mial<

tylko 4. wydziały, teraz 8. a w tej liczbie ta
kie wydziały jak łączności, lotnictwa, inży­
nierii sanitarnej, które posiadają zaledwie
dwie politechniki w Polsce. 80' katedr. 500

pracowników naukowych, oko o 700 absol­
wentów rocznie — oto dorobek Politechnik'
Wrocławskiej. W gabinecie rektora Smoteń

sikiego wiszą plansze. Tak będzie wyglądać
Politechnika. Plan przewiduje poważną roz­
budowę uczelni. Będzie ona posiadała dwu­
krotnie więcej pomieszczeń niż obecnie. Będą
gdzie mieli uczyć się studenci, którzy tu na

pływają -ze wszystkich stron kraju.
’

Można jeszcze napisać o najmłodszej uczel­
ni — o Wyższej Szkole Rolniczej, której ce­
chą szczególną jest przede wszystkim fakt u-

trzymania ścisłego kontaktu z terenem. Efek­
tem tej współpracy są opracowywane plany
6-letoi© dla spółdzielni produkcyjnych w wo­
jewództwie, jfcnoc weterynaryjna i agrotech­
niczna. Dobrze znaja chłopi z Wrocławskiego
studentów i profesorów.

Niestposób wyczerpać tematu. Trzeba by
Jeszcze napisać o Bibliotece Uniwersyteckiej,
liczącej blisko milion tomów, w tym 2.200
inkunabułów' z XV wieku — jeden z najstar­
szych zbiorów w Polsce — i blisko 100 ty-
,sięc.y nowych nabytków. Innym ważnym
ośrodkiem kulturalnym we Wrocławiu jest Os­
solineum. Jego zbiory — to perła polskich
kolekcji naukowych. Ponadto jest tu szereg
bibliotek naukowych, muzeum sztuki, muze­
um prehistoryczne, archiwum, nie można wy­
liczyć wszystkiego, nie można pójść wszędzie.

A najwięcej można by pisać o ludziach,
którzy przyszli tu przed 7 czy 6 laty i zo­
stali. Dziś są gorącymi patriotami tego mia­
sta, To ich twórcza praca — Pafawagowców
i profesorów wyższych uczelni, budowniczych
I pracowników bibliotek czy muzeów spra­
wiła, że w 3/4 zniszczone miasto żyje i roz­
wija'się. To ich m. im. twórcza praca sprawi­
ła, że Wrocław wraz z całymi Ziemiami Za­

chodnimi etanowi nierozerwalną całość z Pol­
ską Rzeczpospolitą Ludową. I daremne są
usiłowania imperialistów, którzy poprzez wro­
gą propagandę, poprzez rozpalanie w Niem­
czech zachodnich nienawiści do narodu pol­
skiego. do jego osiągnięć na Ziemiach Za­
chodnich usiłują podważyć trwałość naszej
granicy na Odrze i Nysie. Te ziemie są rów­
nie nam bliskie jak Kraków, Warszawa, Po­
znań.

KRYSTYNA NIEDZIELSKA



GAZETA KKAIWWSRk

Stefan Otwinowski

W CYRKU
Cyrk nr l nie przywiózł z sobą'dzikich

. zwierząt ani tresowanych koni, jedynie zręczne, miłe pie­
ski popisują się umiejętnościami skoku, ewolucji, orga­
nizacją zabawnych korowodów. Program rozwija się po­
kazami najrozmaitszych zręczności. 1 słusznie może się
chlubić tym, że efekty są dziełem przeważnie młodych,
wspaniale zbudowanych i bardzo sprawnych artystów.
Nawet atleci w tym cyrku to chłopcy nie przekraczający
chyba lat dwudziestu, o ciałach harmonijnych, bez żad­
nych mięśniowych przerostów. Siła, łączy się ze zręczno­
ścią i wdziękiem, zbliżając w ten sposób tak zwaną ciężką
atletykę do estetycznego sportu.

Młodzi występują zresztą we wszystkich zbiorowych po­
kazach. Widzimy ich wśród zespołu żonglerów Froni, wi­
dzimy popisujących się doskonałą jazdą na rowerach...

Ba, nawet głównym, organizującym zbiorową zabawę clo­
wnem jest młody i naprawdę zdolny chłopiec. Humoru jest
w ogóle dużo. Opiera się on na tekstach satyrycznych
prostych, aktualnych. Wyróżnić należy zwłaszcza wyko­
nanie sceny groteskowej przez duet Stachowskich. Za

świetny pomysł komiczny uznać trzeba także mecz koszy­
kówki na rowerach, W zawodach tych biorą udział ocho­
tnicy spośród widzów; zestawienie nadzwyczajnej zręczno­
ści sportowej z nieporadnością amatorów daje efekt na­
prawdę klasyczny.

w ogól-

klasycz-
zastrze-

Bardzo stylowo wykonane zostały pokazy gimnastyczne
na trapezach przez duet Madejas. Gimnastykę parterową,
połączoną z popisami ekwilibrystycznymi demonstruje pa­
ra Nawajew. 1 tu znowu młodzi, pięknie zbudowani ludzie.
Artystyczna koncepcja, ciekawe układy żonglerskie, cią­
gła zmiana ewolucji to podstawowy rytm widowiska. Na­
wet pokaz iluzjonisty wkomponowany jest celowo

ną zasadę całości: żywego tempa -i dowcipu.

Zespół liliputów Anitas odtańczył krótki szkic

ny i barwnego, prawidłowego krakowiaka. Duże

zenie budzi we mnie zawsze numer zwany „pozami plasty­
cznymi". Jest to statyczna i nienaturalna gimnastyka —

zupełnie dziwaczne modelowanie korpusu. Można, chyba
zaryzykować twierdzenie, że i w gimnastyce mogą istnieć

złe przerosty formalizmu. Szkoda, pięknej J. Jagielskiej
dla eksperymentów na rzecz czystej formy, tym bardziej,
że w zespole akrobacji parterowej ta sama artystka po­
kazuje nam duży talent choreograficzny. A propos —

przydałoby się włączyć do programu ęyrku-estrady nieco

więcej zwykłego tańca. Z w y k łęg. o to. znaczy albo , kla­
sycznego, albo charakterystycznego, albo zgoła, jakąś sty­
lową pantomimę.

Stefan Otwinowski

We wtorek w WDKZZ

odczyt to w. M. Krajewskiego
W dnilu 23 bm. o godz. 19

odbędzie się w sali odczyto­
wej WDKZZ wieczór wymiany
doświadczeń budowlanych. W
ramach tego wieczoru inicja­
tor murarki zespołowej w Pol­
sce, Budowniczy Polski Ludo­
wej, członek KC PZPR, peł­
nomocnik Min. Budownictwa

Przemysłowego do upowszech­
nienia nowych metod pracy
tćw. Michał Krajewski opo-

wie o najnowszych metodach

pracy w budownictwie oraz o

tym, jak doświadczenia radzie­
ckie wpływają na rozwój na­
szego socjalistycznego budow­
nictwa.

Wieczór wymiany doświad­
czeń zostanie uzupełniony wy­
świetleniem filmu pełnometra­
żowego pt. ,,Murowanie syste­
mem zespołowym".

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ROBOTNICY NIEKWALIFIKOWANI do pra­
cy produkcyjnej poszukiwani. Warunki pracy
i płacy według Układu Zbiorowego dla Spół­
dzielczości. Zgłoszeni^: Fabryka Papy Dacho­
wej i Wyrobów Chemicznych, Kraków, ul. Ła­
giewnicka 52. K-2388

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW, ze znajo­
mością robót Instalacyjnych na stanowiska In­
spektorów Techn. Kier. Działu Technicznego,
Kier. Zespołu kontroli dokumentacji, Kierowni­
ków Budów, MONTERÓV/-SPAWACZY oraz

MONTERÓW WOD.-KAN. przyjmie zaraz Kra­
kowskie Zjednoczenie Instalacją Przemysło­
wych, Kraków, J. Lea 22. Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Kadr. Warunki płacy w/g. Umowy
Zbiorowej w Budownictwie. K-2435

Pewną ilość MURARZY na roboty białe i

czerwone, CIEŚLI, DEKARZY, BETONIARZY
I ZBROJARZY oraz również większą ilość
PRACOWNIKÓW PRZYUCZONYCH i NIE-
KWALIFIKOWANYCH zatrudnią zaraz Za­
kłady Przemysłowe w Trzebini. Warun­
ki wynagrodzenia odpowiadające uzdolnie­
niu, kwalifikacjom i stopniowi indywidual­
nej produktywności. Pracownikom przysługu­
je prawo do korzystania ze stołówki czynnej
przy zakładzie pracy. — Zgłoszenia osobiste i

pisemne przyjmuje i bliższych informacji udzie­
la: Dział Personalny Zakładów w Trzebini ul.
Kościuszki 59. K-2398

SMUP6J5E

AT WY
z odstrzału, w cenie zł 10.— za sztukę

P.C.L.P.N. „LAS“ W KRAKOWIE

Rynek GL 44 (w podwórzu) ul. Emaus 4.
W GODZINACH 8—15 I OD 18—20.

Wszechnica Radiowa
coraz lepiej wypełnia swe zadania

— Halo, tu Polskie Radio
Warszawa r- nadajemy wykład
Wszechnicy Radiowej z

klu...
Audycja rozpoczęta. W eter

idą słowa wykładu, głos lekto­
ra dociera do najdalszych, naj­
bardziej nawet oddalonych od
miast — osiedli, wiosek... Na­
uka szuka człowieka...

Wykład radiowy nie jest je­
dyną, formą pracy Wszechnicy
Radicwej: Drugą niemniej wa­
żną Jest wydawanie wykładów
w formie skryptów. Skrypty
stanowią podstawę do nauki
tysięcy kół dyskusyjnych
Wszechnicy.

Wszechnica Radiowa speł­
nia ważne zadania. Celem jej
jest przenieść naukę do najdal­
szych zakątków kraju, zbliżyć
do niej jak najszersze masy
ludzi, podnieść poziom ich wy­
kształcenia, wyrobić u nich
naukowy pogląd na świat, o-

party na niewzruszonych pod­
stawach markstzm u-lenini zm u.

Wszechnica Radiowa coraz

leniej wypełnia; swoie zadania.
W roku szkolnym •1951/52 li­
czyła ona już około 200 tysię­
cy słuchaczy — robotników,
chłopów i inteligentów pracu­
jących. Oceniając wysoki po­
ziom naukowy i przystępne
me<ody nauczania. CRZZ uzna­
ła Wszechnice Radiowa za pod­
stawowa foftnę samokształce­
nia i dokształcania ldeologicz-
nesro wszystkich zwiazkiw-
K-ńw Pr.aobpre i'^hwpłv nnifPeły
ZSCh, Liga Kobiet. ZMP 1 in­
ne organizacje masowe.

■W swei nracy Wszechnica
Radłowa zdobywa, coraz do’to>
n?’°re formy J metody działal­
ności.

cy-

Podstawową komórką Wsze­
chnicy są koła dyskusyjne.
Praca w kolach’ jest szczegól­
nie wartościowa, gdyż może

być ona prowadzona systema­
tycznie w sposób zorganizowa­
ny, a poza tym umożliwia kon­
trolę wyników i opiekę nad
kursantami ze strony rad za­
kładowych, Oddziału Woje­
wódzkiego i Centrali Wszech­
nicy Radiowej.

Najlepiej zresztą o pracy
Wszechnicy Radiowej świadczą
wypowiedzi jej słuchaczy.

—- Czas na naukę można
zawsze znaleźć — mówi Józef
KNAS, pracownik Parowozow­
ni w Płaszowie, — jeśli tylko
człowiek ma dobre chęci. Dzi-

siaj trzeba się koniecznie li­
czyć, bo życie idzie naprzód,
rozwija się technika. Beż wie­
dzy, bez nauki nie można do­
trzymać kroku ani towarzy­
szom pracy, którzy już pomy­
śleli o samokształceniu, ani

pomówić o tym i owym ze

swoimi własnymi dziećmi, któ­
re w Polsce Ludowej znalazły
zupełnie inne warunki życia i

zdobycia wykształcenia, niż

mieliśmy je my, w Polsce

przedwrześniowej. i

Ob. Władysława WÓJCIK
jest dozorczynią domową.

— Dawniej nie szanowano

godności osobistej człowieka
-- mówi. — Pracowałam od
rana do nocy za marne grosze,
na naukę nie miałam czasu, a-

ni pieniędzy Jestem wdzięczna
Wszechnicy Radiowej za to, że
umożliwia mi ona obecnie zdo.
bvcie słusznego poglądu na

świat j życie, że uczv mnie ro­
zumieć Drawa rozwoiu społecz­
nego, że daje mi wiedzę, któ-

ra umożliwić mi może awans

społeczny.
Do Wojewódzkiego Oddzia­

łu Wszechnicy Radiowej w

Krakowie wpiynęło już wiele
lisiów od jej słuchaczy. To li­
sty proste, listy robotników i
chłopów pracujących, młodzie­
ży, kobiet... A w nich proste
słowa wdzięczności za wiedzę,
za naukę...

Różnorodne są owoce dzia­
łalności Wszechnicy Radiowej.
Oto w Lipnicy Murowanej słu­
chacze dyskutowali na Kole
Wszechnicy statut spółdzielni
produkcyjnej. Dziś w Lipnicy
Murowanej istnieje już'spół­
dzielnia produkcyjna, założona
m. in. dzięki agitacji członków
koła...

Wszędzie tam, gdzie wyko­
nywane są zobowiązania "pro­
dukcyjne, gdzie praca wymaga
szczególnej ofiarności pośród
najlepszych pracowników wi­
dzimy słuchaczy Wszechnicy
Radiowej.

Ofiarna praca konsultantów
kół, młodych ZMP-oweów, stu­
dentów, nauczycielstwa, rzetei.
na praca samych słuchaczy da­
je coraz lepsze wyniki. Koła
w.nny znaleźć się jednak pod
lepsza, pełniejsza opieką rad
zakładowych i organizacji mar

sowych. które nie docenia lą
niekiedy znaczenia Wszcchni-

cy.
W tygodniu Wszechnicy

Radiowej, który trwa do 22
lim. dzięki wzmożonej akcji
propagandowej, dzię.ci licznym
imprezom wzrośnie zapewne
jeszcze bardziej liczba słu­
chaczy Wszechnicy Radiowej.

S.

Nr 226 (1234)
'

Racjonalizatorzy pracują

Wycinanie prasą zamiast frezowania
Dostarczane przez odle­

wnie odlewy zębatek są za­
zwyczaj tak wykonane, że

przed zastosowaniem w pro

dukcji trzeba je jeszcze fre­
zować (patrz rysunek). —

Czynność ta trwa przecięt­
nie 12 minut przy jednej
sztuce. Przy dużej ilości

produkowanych zębatek mi­
nuty te wzrastają do go­
dzin i sa noważnym

także czas

zy, które

pne i nabywane muszą być
w kompletach.

Ogólna oszczędność, któ­
rą spodziewa się uzyskać
Wytwórnia wynosi 13.500

zł rocznie.
*

Ob. Stanisław Socha pra­
cując przy montażu kon­
strukcji transportera dla

roboczy oraz fre-
są trudno dostę-

obcią-

Konkurs gazetek ściennych
Zarząd Miejski ZMP w Kra­

kowie w porozumień iii z

ORZZ, Miejską Komendą PO

„SP“ i Organizacjami'maso­
wymi zorganizował konkurs

gazetek ściennych o tematyce
wyborczej pod hasłem „Wczb-

. raj, dziś i jutro".
Celem konkursu . jest z jed­

nej strony pokazanie warun­
ków życia młodzieży w Polsce

przedwrześniowej. w drugiej
zaś obrazowanie osiągnięć
młodzieży w okresie 8 lat' Pol­
ski Ludowej j wspaniałych'
perspektyw, Jakie stoją przed
młodym pokoleniem ludowego
państwa. Celem konkursu jest
również pokazanie przygoto­
wań młodzieży do wyborów do
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Warunki konkursu: staranne
i pomysłowe, zespołowe opra­
cowanie gazetki. Gazetka opra­
cowana przez jedną osobę, lub

której treść zostanie przepisa­
na z 'prasy albo z innych źró­
deł. nie zostanie dopuszczona
do konkursu. Gazetką winna
być zaopatrzona w.kolejny nu­
mer i podpisana przez-. zespół
redakcyjny.

W konkursie mogą brać u-

dział kola ZMP, organizacje
związkowe, hufce SP, drużyny
harcerskie, koła TPPR LPZ,
Lig! Lotniczej, Ligi Morskiej,PĆK. koła sportowe, mogą
wziąć również udział żołnie­
rze.

Niewątpliwie młodzież ze

wszystkich zakładów pracy,
szkół, uczelni i instytucji weź­
mie udział w konkursie.

Zespoły redakcyjne gazetek
ściennych winny zgłaszać u-

dział w konkursie do komisji
konkursowych, mieszczących
się przy zarządach dzielnico-

wych ZMP najpóźniej do 30
bm.

Najlepsze gazetki przedsta­
wione do dzielnicowej komisji
zakwalifikowane zostaną do
konkursu na szczeblu miej­
skim. Do 25 br. miejska kbmi-

sja konkursowa dokona oceny
i nagrodzi wyróżnione gazetki.

Źłrłyści ki-akowscy w Howej Hucie

(11
I

’

Kilka dni temu gościli krakowscy artyści u robotników No­
wej Huty. Odegrali oni w sali amatorskiego teatru „Nurt"

w Nowej Hucie sztukę „Trzydzieści srebrników"

Komunikat
Biblioteka i czytelnia WDKZZ

zaopatrzoną Jest w dtiży wybór
książek z dziedziny literatury spo­
łeczno- politycznej, pofwilarno-nau-
knwoj i beletrystyki. Posiada ona

również ważne czasopisma i dzien­
niki przydatne de o-pracr«mi»la re-

teratćw. odczytów itp. Biblioteka

dysponuje nowościami ukazujący­
mi się na rynku księgarskim. 0-
twarta jest codziennie orf gotlz. 11
do 20, w niedziele zaś od getfz. 10
do 18.

10 TOKARZY METALOWYCH w warsztatach
w Chrzanowie, 20 KWALIFIKOWANYCH
WIERTACZY na stałych delegacjach zatrudni
na stale Przedsiębiorstwo Robót Mierniczo-
Wiertniczych w Krakowie, ul. Karmelicka 22.
Warunki płacy wg. układu zbiorowego w bu­
downictwie. Zgłoszenia i informacje w Dziale
Personalnym. K-2434

^18- JJ » KRAKOWIE

| 4 NA BŁONIACH
1,1 • telefon 557-85

prezentuje rewelacyjny program.
Codziennie Jedno przedstawienie.

Początek o godz. 19.30. W soboty i nie­
dziele po 2 przedstawienia: godz. 15.30
19.30.

Kasy Cyrku czynne cd godz. 15-tej
W niedziele już od godz. 10-tej.

i

I

Zaginione
dokumenty

BATKO Władysława zagubiła
przepustkę Nr 216/52 Rakow­
skiej Wytwórni Papierosów

2117?-ęf

JUSZCZYK Stanisław zam.

Sielec p-ta Skalbmierz zgu­
bił w Grębałowie kartę mel­
dunkową. 21144-g

JASTER Leon 7,gub ł lenity-
rnację służbowej Nr 107/52 —

wydaną przez Dyr. Rudo w v

P-1-157

AP-iUJEMY
do naszych Klientów O TERMINOWE
WYKUPYWANIE z naszych punktów u-

sługowych gotowej bielizny 1 garderoby
DO DNI 7-MIU. Szczupłość pomieszczeń
uniemożliwia dalsze magazynowanie wy­
kończonej garderoby 1 bielizny, którą w

•razie nie odebrania będziemy musieli od­
dać na obce magazyny na koszt 1 ryzyko
klientów.

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA
FARBIARSKO PRALNICZA, KRAKÓW, S

UL. CZARNOWIEJSKA 72/74. g

Mieszkańcy Krakewa przygotowują się
do powitania żołnierzy

powracajgcych z obozów letnich.
W dniu wczorajszym odby­

ła się konferencja z udziałem

przedstaw i cle’ i epolec zeńst wa

naszego miasta, na której o-

wanriano sprawy łączące Się z

przywitaniem żołnierzy powra­
cających z obozów letnich. W
związku z uroczystością powi­
tania powołany został epecjal-

ny komitet, w. skład którego
weszli przedstawiciele mas

pracujących Krakowa i Nowej
Huty. Przygotowania do ser­
decznego powitania żołnierzy
wracających z obozów letnich

rozpoczęły się już w wielu za­
kładach pracy i szkołach.

CO | GDZIE f KIEDY ?)

Wrzesień

I
20

Sobota

Tipntry:
Teatr Im. J. Słowac­

kiego _ godz. 19:
. . Król i aktor"

Stary Teatr — go<h
19: ,,Kruki" (du
źa sala). godz

„Trzydzie-
srebrników
sala).

Rapsodyczny
49. -15: „Po-

imć pana

„Kruki"
sala).

19.15:
ści

(mała
Teatr

godz.
lonez

Bogusławskiego"
Teatr Młodego Wi­

dza — godz 19 30:
Świętoszek0.

Teatr Groteska —

godz. 19: „Igraszki
7 diabłem*4

Teatr Kolejarza ZZK

godz 19: ,,Ojciec
debiutantki*4.

CyrkNr4naBło
niach — przedst
godz. 19.30 .

Kina:

Uciecha: „Ditta" —

godz. 15.30, 18.
20.30.

Wanda: „Wilhelm
Tell*', godz. 15.45.
18. 20.15

Warszawa: „Na nia.
newrach" — godz.
15.45. 18, 20.15.

Wolność: „Zabawna
historia”

_ godz
15.45 18, 20.15

Młoda Gwardia: .Bi­
twa Stalingrarfzkn"
IT cz -godz. 15.30,
17 30. 19.30 .

Nowa Huta: „Wyś­
cig pokoju4*, godz.
16, 17.30, 19, 20.30.

Chemik: „Zew nio-
rza“ — godz. 19

Dworcowe: PKF. Eg
zamin. Odważny za

jąc, Mikołaj • Ko­
pernik, o zynne
godz. 16—24.

od

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydział Zdrowia

Woj Rady Naro­
dowej w Krakowie,
ul Siemiradzkiego 1.

Telefony:
I 211-12 .

222-22

Apollo; „Warsza­
wa'"— godz.
16, 18, 20.

Sztuka: „Orzeł Kau­
kazu". s. II ., godz.
15.45, 18, 20.15.

12.

ipteki:
Rynek Gt. 45, Dtu.

ga 4, Rakowicka 12.
Plac Inwalidów 7,
Senatorska 5, Grzegó
rzecka 9, Krakow­
ska 1, Rynek Pod­
górski 9.

RADIO
Godz,. 14 .40: „Spot­

kanie radnych z ko-
biotami Krakowa i

Nowej Huty" — re­
portaż. 14 .50; Kon­
cert muzyki opero­
wej. 15.10: „Piątka
z ulicy Barskiej" —

ode. 3 powieści. —

15.30; Aud. dla świet­
lic dziecięcych. —

16.15: „Żniwiarka"
— pieśń. — 16 20:
Dziennik Krakowski

16.30; Recital forte­
pianowy. 17.00; Wia­
domości popołudnio­
we. 17.15; Mozaika
instrumentów. 17.25;
Rozmawiamy ze słu­
chaczami. — 17.15;
Wiersze Wandy Kar­
czewskiej. 18.20; Mu.

zyka taneczna. 18 30:
Recital wiolonczelo­
wy. 18.50; Koncert

zespołów tanecznych
i rozrywkowych —

19.20; „To jest przy­
jaźń" 19.30: Muzyka
i aktualności. 20.00;
„Przy sobocie po ro­
bocie". 21 .00; Dzien­
nik wieczorny. 21 26:
Wiadomości sporto­
we. 21.30; Z cyklu:
„Najpiękniejsze so­
naty fortepianowe"
— Fr. Liszt: Sonata
h-moll. 22 .00; „Spóź­
niony
wiadanie B. Polewo,
ja. 22.20; Muzyka ta-

neczna w wyk. Or­
kiestry . tanecznej
Radia Węgierskiego.

list“ opo-

dząc to trzej racjonalizato- ,

rzy z Krakowskiej Wytwór
ni Prototypów i Specjalne­
go Wyposażenia Odlewni

J. Karlik, T. Kociołek i J..

Ciepała postanowili temu

zaradzić. W wyniku prze­
prowadzonych prób skon­
struowali oni specjalny typ
wykrojriika, który umożli­
wia wykonanie tych zębów
za jednym uderzeniem pra­
sy. Pomysł Ich nie tylko e-

limlnuje zupełnie potrzebę
frezowania, ale zaoszczędza

świeżej masy iormierskiej
stwierdził, że zaprojekto­
wany przez konstruktorów

pomost dla jego obsługi
nie daje dostatecznej gwa­
rancji zachowania warun­
ków bezpieczeństwa pracy..

Podłoga tego pomostu,
umieszczonego wzdłuż tran

sportera na wysokości po­
nad 4 metrów nie zabezpie­
czona była należycie na wy­
padek potknięcia się, praco­

wnika na tak znacznej wy-
.sokości. Proste usprawnie­
nie wprowadzone przez ra-

cjonalizatora, a polegające
na dodaniu dodatkowej ba­
rierki z kątowników w od­
ległości 15 cm od podłogi
sprawia, że praca na po­
moście będzie teraz zupeł- ;

nie bezpieczna. Projekt ob. ‘

Sochy uznany został za słu­
szny przez komisję wyna­
lazczości, która przyznała

'

mu nagrodę szacunkową w

wysokości 700 zł.

Podobnego usprawnienia
z zakresu bezpieczeństwa i

ochrony pracy dokona! rów
nież ob. Stefan Murdzek

przy tymże samym trans­
porterze opisanym wyżej.
Drabinka prowadząca na

pomost transportera nie by
la należycie zabezpieczo­
na. Racjonalizator zapro­
ponował dodać do niej po­
ręcz z rp-y odpowiedniej
grubości.

Cóż za usprawnienie mo- ;

że powiedzieć ktoś kto te­
raz popatrzy na tę drabin- ■

kę? Przecież to takie pro­
ste!

Tak. obydwa te uspraw­
nienia są rzeczywiście ba

dzo proste ale zastanów­
my się jalile korzyści przy- ;

noszą one społeczeństwu?
Czy w waszym zakładzie

pracy nie można by wpro­
wadzić takich lub podob
nych usprawnień?

Oszczędność robocizny przy
Mariana Adamkiewicza z

Warszawy.
Urządzeni!© to składa się

z; walca z kolcami i kosza.

Na kolce walca-" nabijają
się liście. Pomiędzy rzędy
kolców wchodzą sprężyny,
które odczepiają iiś

Nadchodzi jesień — okres

zbierania liści opadłych z

drzew. W wielu parkach
i ogrodach publicznych
praca zbierania liści po­
chłania znaczne ilości siły
roboczej. W związku z tym
warto przypomnieć, że w

pracy tej dokonano cieka­
wego usprawnienia, które

powinno być zastosowane

w nadchodzącym sezonie
'

przez zarządy parków i o-

grodów.

'Usprawnienie; o którym
mowa — to zbieracz liści

(schematycznie przedstawio­
ny na rysunku) skonstruo­
wany przez racjonalizatora

zbieraniu liści
walca. Następnie liście ze­
ślizgują się po sprężynach
do kosza. Kosze po napeł­
nieniu opróżnia się do wię­
kszych zbiorników (wozv,
przyczepy).

(Wg miesięcznika
Przegląd Ogrodniczy)

Zbieracz do liści.

O&pow&edssi na listy
Ob. S, Nowak z Krako­

wa zapytuje: Czy uspraw­
nienia opisane w „Kąciku
racjonalizatora" można zgła
szać w innym zakładzie
pracy i czy zgłaszającemu
przysługuje za to wynagro­
dzenie?

Zgodnie z przepisami o

wynalazczości -praco wniczej,
każdy przyjęty do zastoso­
wania projekt racjonaliza­
torski jest przesyłany z ca­
łą dokumentacją do jedno­
stek nadrzędnych w celu

rozpowszechnienia projektu
w danym resorcie. Równo-,
cześnie odpisy dokumentacii
są przesyłane do Urzędu
Patentowego, który rejestr
wszystkich usnrawnień pu­
blikuje w „Wiadomościach
Urzędu Patentowego", a,

projekty nadające się do
powszechnego zastosowania
rozsyła w formie „opisów
usprawnień" do wszystkich
zainteresowanych przedsię­
biorstw.

Kierownict.wo za kładu

pracy jest obowiązane wy­
korzystać te opisy uspraw­
nień, , które nadają się do
zastosowania w danym za­
kładzie. a. nadto powinno
na. podstawie rejestru (któ­
ry dla. ułatwienia poszuki­
wań jest zestawiony bran­
żowo) v:vszul:ać także inne

usprawnienia, które można
by zastosować w tym za­
kładzie. Dokumentacja, tych
usprawnień jest, dostępna
w archiwach Urzędu Paten­
towego.

Jeżeli usprawnienie prz-d
ukazaniem się w „Kąciku
racjonalizatora" żadną z

wymienionych dróg nie do-
tnrlo do kierownictwa za­
kładu. w którym, mogłoby
zostać zastosowane, to opi­
sanie go w „Kąciku" wy­
starcza, by kierownictwo
zakładu poleciło usnrawnie-

nie zastosować. Tak na

przykład szereg zakładów
postanowiło zastosować u

siebie opisany w „Kąciku"
drążek do przetaczania wa­
gonów i zwracało się do au­
tora, projektu o dokumentu-

cję i wskazówki. W takim,
wypadku oczyioiście zgod­
nie z przepisami zakład,
który zastosował dany pro­
jekt winien przekazać na­
grodę autorowi.

Jeżeli jednak kierownic­
two zakładu nie interesuje
się możliwościami zastoso­
wania u siebie usprawnień
dokonanych w innych za­
kładach, to słuszne jest, by
każdy pracownik, który wi­
dzi możliwość zastosowania,
projektu opisanego w „Ką­
ciku" czy w jakimkolwiek
innym piśmie zgłosił takie,
usprawnienie.

Ponieważ szerokie rozpo­
wszechnianie wszelkich u-

sprawnień jest sprawą bar­
dzo ważną, przepisy nie sta­
wiają żadnych przeszkód
przeciw nagrodzeniu -pra­
cownika, który zgłosił u-

sprawnienie dokonane przez
innego pracownika w in­
nym. zakładzie, pod wa­
runkiem, że usprawnienie
takie nie zostało opubli­
kowane w urzędowych o-

pisach usprawnień. Jesteś­
my jednak zdania, że w wy­
padku gdy projekt był opi­
sany w gazecie czy czaso­
piśmie, gdy nazwisko i miej­
sce pracy autora jest zna­
ne, to wtedy pracownik,
który widzi możność zasto­
sowania tego usprawnienia
w swoim zakładzie, powi­
nien po prostu zawiadomić
o tym komórkę wynalazczo­
ści z zaznaczeniem, by na-,

groda została przekazana
autorowi. Uwagi te dotyczą
'usprawnień. Udoskonalenia
techniczne opublikowane w

pismach nie mogą być po­
nownie zgłaszane.

Ob. J. S. wyraża zdzi­
wienie, że w jednym z ,,Ką­
cików" napisano: „Fakt u-

mieszczenia usprawnienia
w rejestrze usprawnień pu­
blikowanym w „Wiadomo­
ściach Urzędu Patentowe­
go" nie jest przeszkodą by
inny racjonalizator nie mógł
zgłosić podobnego projek­
tu w swoim zakładzie i o-

trzymać za niego wynagro
dzenie". Zdaniem ob. J. S.
usprawnienia publikowane
w opisach wydawanych
przez Urząd Patentowy nie
mogą być przedmiotem po­
nownego zgłoszenia.

Ob. J. S. nie rozróżnia ■
rejestru usprawnień od opi­
sów usprawnień, i na tym
polega jego pomyłka. Za­
gadnienie to omówiliśmy
częściowo przy okazji odpo­
wiedzi ob. Nowakowi, chce-
my jednak wyjaśnić je cał­
kowicie, gdyż jest ono czę­
sto źle rozumiane.

Wszystkie zastosowane w

całej Polsce usprawnienia,
są rejestrowane kolejno
przez Urząd Patentowy. Re­
jestr ten jest publikowany
w „Wiadomościach Urzędu
Patentowego". Niewielką
tylko część z tych uspraw­
nień Urząd Patentowy wy­
doje jako „opisy uspraw­
nień pracowniczych". Są to

opisy techniczne wraz z ry­
sunkami (drukowane na

formacie A6) usprawnień
nadających się do powszech­
nego zastosowania.

Tylko usprawnienia opu­
blikowane w „opisach" nie

mogą być ponownie zgłasza­
ne.

Ponieważ zaś większość
zarejestrowanych uspraw­
nień nie jest, wydawana w

„opisach" (np. w numerze

1152 „Wiadomości Urzędu
Patentowego" zarejestrowa­
no JfOUO usprawnień, a tylko
40 opisów usprawnień) ist­
nieje możliwość
ich ponownie w

kładach.

Czyż nie jest
by racjonalizator zastana­
wiający się nad dokonaniem

pewnego usprawnienia spra­
wdził w rejestrze, czy podob­
ne usprawnienie nie zostało
już gdzieś dokonane i zwró­
cił się do Urzędu Patento­
wego o udostępnienie mu

dokumentacji zamiast tru­
dzić się nad rozwiązaniem
zagadnienia, które już zo­
stało przez kogoś rozwiąza­
ne?

zgłaszania
innych za-

to słuszne,
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